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Treilnr ¡fcyehlińwkl w Poznaniu

po; ¿NAŃ, 14 czerwca.
Sprawa kolei gotthardzkićj, o którćj znaczeniu w 

swoim czasie korespondenci nasi paryski i berliński do­
stateczne podali objaśnienia, wywołała w dziennikar­
stwie paryskióm wzburzenie przeciw Prusom, zamani­
festowane najdobitniej w Monitorze, posądzającym 
wręcz hr. Bismarcka o chęć stworzenia jak najprostszój 
linii komunikacyjnej pomiędzy Berlinem a Włochami 
w celach militarnych, Francyi nieprzyjaznych. Nordd. 
A lig. Ztg odpiera ten zarzut, jako nieuzasadniony 
wybryk francuskiego szowinizmu i spodziewa się, że 
książę Gramont na dniu 20 b. m. stósownie skarci w 
swój odpowiedzi na interpelacyą pana Mony niewczesną 
Monitora podejrzliwość i prawdziwy przebieg rzeczy 
przedstawi.

Birżewyja Wied, piszą, że młodym ludziom, 
do których zastósowanym być musiał manifest z 25 
maja 1868 roku, rząd moskiewski wraca wszystkie pra­
wa cywilne. Nowa ta łaska carska, jak słusznie za­
uważa jedno z pism lwowskich, jest zupełnie iluzory­
czną, ponieważ polityczni wygnańcy, ułaskawieni na mocy 
wspomnionego manifestu, pozostali na miejscu wygnania; 
manifest bynajmniój zastósowanym nie był, i nawet 
ostatnia „łaska“ kończy się wyraźnćm zastrzeżeniem, iż 
zakaz przyjęcia do służby rządowój wszystkich ludzi, 
kiedykolwiek zasądzonych za sprawy polityczne, pozo- 
staje w pełnćj mocy.

Moskiewskie dzienniki prawie jednogłośnie oświad­
czają się za „warunkową interwencyą“ Moskwy w spra­
wie księstw Naddunajskich. Ton gazet, jednostajność 
argumentacyi i jednobrzmiące sformułowanie ostate­
cznego wniosku pozwala na domysł, iż tę sprawę po­
ruszono za rozkazem z góry, że rząd po prostu kazał 
postawić tę sprawę na porządku dziennym. Przema­
wiają moskiewskie dzienniki w następujący sposób: 
„Prawo wyłącznego protektoratu Moskwy nad księstwa­
mi Naddunajskiemi, zniesione po wojnie wschodniój, 
zostało przyznanóm wielkim mocarstwom opiekuńczym, 
z których żadne na własną rękę wtrącać się w sprawy 
Rumunii nie może; jednakże pewne względy na bezpie­
czeństwo państwa moskiewskiego, zagrożonego przez 
skupiające się w księstwach burzliwe żywioły (?) może 
zniewolić do zrobienia kroku, (zajęcia księstw ?) naj- 
mnićj spodziewanego. Nieuzasadniona podejrzliwość (?l) 
Europy względem gabinetu petersburgskiego ustępuje 
obecnie miejsca usposobieniom bardzićj pojednawczym; 
rząd moskiewski skorzysta zatćm (sic) z nowój sytu- 
acyi politycznój i zajmie pozycyą zabezpieczającą jego 
interesa na Wschodzie.“
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył właścicielowi dóbr Augustowi Ludwikowi 

Leinweber gw Grosa Krebs w powiecie kwidzyńskim nadać 
król, order koronny czwartej klasy.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Lwów, 9 czerwca.

(Trzecie posiedzenie Zjazdu. Dokończenie.)
(7’) Po załatwieniu tćj niemiłćj sprawy z wnioskiem 

p. Smolki, który postawiono jakby umyślnie w celu 
rozbicia zjazdu, przystąpiono do dyskusyi i głosowania 
nad punktem II programu podług wniosku komisyi i ta­
kowy w całości przyjęto.

Punkt III i IV opuszczono w myśl wniosku 
komisyi.

Zdawało się, że punkt ostatni wniosku komisyi co 
do jednolitego działania przy wyborach i co do utwo­
rzyć się mającój komisyi stałćj, która miałaby porozu­
mieć się z komitetem centralnym wyborczym itd., bez 
trudności przejdzie. Ale i tu się zawiedziono. Wielka 
część obecnych, zrażona długiemi rozprawami a może 
i zgorszona ich przebiegiem, wyszła już z sali, tak, że 
ledwie 60 do 70 osób pozostało. Wtedy postawił pan 
Semilski wniosek, poparty przez wszystkich innych 
członków towarzystwa demokratycznego, w którym żą­
dał, by nie zważając na istniejące przez marszałków 
powiatowych utworzone komitety centralne zjazd wy­
brał komitet przedwyborczy centralny dla całćj Galicyi 
z 30 członków, który ma kierować wszystkiemi wybo­
rami, i jeżeli możliwe porozumieć się z marszałkowskim 
komitetem centralnym, w przeciwnym zaś razie działać 
osobno.

Hr. Gołejewski przemawia przeciw tworzeniu 
nowego odrębnego komitetu centralnego, bo żaden ko­
mitet centralny w ogóle nie może u nas wiele zdziałać. 
W miastach jest on bez wpływu, bo w miastach tworzą 
się komitety miejscowe. W gminach wiejskich zostają 
usiłowania komitetu centralnego bez wpływu, a w okrę­
gach szlacheckich niepotrzebną byłaby wszelka agitacya 
komitetu centralnego. Zresztą już jest taki komitet 
centralny, nowego nie potrzeba.

Iskrzycki nie mówi o komitecie, ale o wniosku 
komisyi, aby uchwalić, iż „zjazd jest za jednolitem 
działaniem przy wyborach.“ Mówca nie zgadza się 
z tćm.

Dworski z (Krakowa) nie dziwi się p. Iskrzyckiemu, 
że się nie zgadza z tym wnioskiem. Rozprawy dwu­
dniowe udowodniły, że się p. Iskrzycki z niczćm nie 
zgadza.

Weigart (z Przemyśla) stawia poprawkę do wnio­
sku komisyi, żądając, aby wyraźnie powiedzieć, że zjazd 
żąda, aby do komitetu centralnego przez marszałków 
utworzonego weszli delegaci zjazdu.

Szczepański (z Krakowa) uderza silnie na tych, 
co wnioski skrajne stawiają, gdyż tćm dowodzą, iż nie 
chcą zgody, porozumienia, popiera wniosek komisyi

i sprzeciwia się stanowczo opozycyi przeciw komitetowi t 
centralnemu.

Malicz nazywa komitet centralny samozwańczym, • 
koteryą Potockiego itp.

Popiel nie ma nic przeciw komitetowi centralnemu, 
chce jednak, aby go wzmocnić członkami zjazdu, więc 
popiera Weigarta. 1

Krzeczunowicz (prezes klubu rezolucyonistów) { 
jest członkiem komitetu centralnego. Wyświeca jego J 
genezis, broni przeciw atakom, tłómaczy, te bez ze- '■ 
zwolenia wyborców swych tj. marszałków powiatowych, 4 
którzy go wybrali i ściśle liczbę członków na 9 ogra- J 
niczyli, nie mógłby komitet centralny samowolnie człon- I 
ków więcćj przyjmować. Na zjeździe burmistrzów, 1 
(który się wczoraj odbył) zwołanym przez pana Gro­
cholskiego, oświadczyli panowie burmistrze tych miast, 
które wybierają osobnych posłów, że jeżeli zjazd nie 
uzna komitetu centralnego, oni delegata swego (rezer­
wowano jedno miejsce w komitecie centralnym dla dele­
gata miast) do komitetu tego wybiorą, jeżeli zaś uzna,, 
wtedy na zjazd przeleją prawo swoje.

Dr. SkWarczyński (zastępca burmistrza Stani­
sławowskiego) potwierdza, tłómaczy, że akcya wyborcza 
jest już w toku, że na wezwanie komitetu centralnego 
tworzą się wszędzie już komitety powiatowe, odczytuje 
odezwę komitetu centralnego, w którćj jest program po­
lityczny, a treścią jego obstawanie przy rezolucyi, że 
więc tworzeniem nowego komitetu centralnego naj­
większy wytworzylibyśmy chaos.

Dr. Madejski w podobnym przemawia duchu.
Górski deklamuje w pięknćj bardzo pozie o prze­

wrotności arystokracyi i powodach upadku nieszczęśliwćj 
ojczyzny.

Szczepański wreszcie z wielką siłą protestuje 
w imieniu Zachodnićj Galicyi (wołania oho) która się 
nie podda żadnemu komitetowi lwowskiemu (wołania: 
Secesyal) Podział Galicyi 1 Stany południowe 1 Nie 
opiekujcie się Krakowem, nie opiekujcie się Za­
chodnią Galicyą, my sobie damy radę sam i (gwar). 
Jeżeli wniosek komisyi upadnie, my (kto? w czyim imię-' 
niu pan przemawiasz) my usuwamy się jałr pv . 
sku Smolki od wszelkiego udziału (gwar).

Przewodniczący chce przystąpić do głosowania*- 
Nie wie, który wniosek poddać wprzód pod głosowanie. 
Jedni wołają: wniosek S°milskiego jako dalćj idący 
wprzód. Inni wołają: nasamprzód wniosek komisyi, 
a jeżeli ten upadeie, dopiero wtedy wniosek demokra­
tów. Gwar, prezes dzwoni, nikt na miejscu nie siedzi. 
Wśród gwaru każę przewodniczący głosować nad wnio­
skiem Semilskiego. Powstaje za nim Smolka ze 
swćm stronnictwem. Sekretarze ogłaszają, że powstało 
31 osób.

Głosy: Iluż jest obecnych?
Szczepański: My (koło) nie głosujemy zu­

pełnie.
Dr. Czerkawski w imieniu klubu rezolucyonistów 

(pan Czerkawski pozostał sam jeden z rezolucyonistów 
w sali, reszta dawno poszła na obiad) przystępuje do 
deklaracyi koła.

Pawlikowski (z koła) stara się wyświecić spra­
wę głosowania.

Czerkawski wśród gwaru żąda, by głosować nad 
wnioskiem komisyi.

Wśród hałasu największego oświadcza przewodni­
czący, że poprzednie głosowanie, skoro dwa stronnictwa 
nie głosowały, uważanej jest za niebyłe i poddaje pod 
głosowanie wniosek komisyi.

Smolka ze swćm ^stronnictwem (prócz trzech) 
opuszcza falę.

Zgromadzenie przyjmuje wniosek komisyi.
Iskrzycki konstatuje, że wniosek Semilskiego 

został poprzednio przyjęty i że demokraci wyszli 
ze sali.

Przewodniczący: Wyszli, więcich niema i ich 
głosy nie liczą sięl

Romanowicz: Z tego całego głosowania rezultat 
taki, że nie ma porozumienia co do sprawy wyborów 
i że każde stronnictwo na własną rękę działać może.

Głosy: Któż wybierze ową uchwaloną stałą ko- 
misyą ?

Szczepański: Komisya 25 powinna wybrać tę 
komisyą stałą.

Głosy: Zgodal dobrze!
Wszyscy rozchodzą się, przewodniczący, spocony 

i do omdlenia znużony, schodzi z trybuny, sekretarze za 
nim pytając po drodze, czy posiedzenie zamknięte, bo 
przewodniczący tego nie ogłosił.

Tak się skończył zjazd tak zapowiadany, tyle obie­
cujący, tak wyczekiwany. Do porozumienia w kwestyi 
akcyi wspólaćj i środków nie przyszło. Kto winien? 
po części p. Smolka ze swemi skrajnemi wnioskami, 
o których z góry wiedział, że się nikt na nie nie zgo­
dzi, po części przewodniczący, który nie umiał obrad 
prowadzić, po wielkićj części okoliczność, że nie każde 
stronnictwo miało równą liczbę reprezentantów na zgro­
madzeniu i że dopuszczono do głosowania podług liczby 
głosów a nie stronnictwami, a po największćj części 
nasz charakter narodowy. Istotnie niezaparliśmy się 
przodków naszych z ostatniego stulecia, najwierniej­
szymi, najukochańszymi ich synami jesteśmy.

Komisya 25 radaby naprawić złe. Zabrała się 
szczerze do pracy i radziła do późnćj nocy nad sposo­
bem, by o ile możności jak najwięcćj ze zjazdu tego 
wyprowadzić korzyści. Czy co zdziałać zdoła, wąt­
pię. Na teraz postanowiła ogłosić drukiem rezultat 
zjazdu.

Lwów, 10 czerwca.
(Rozruchy w Stanisławowie. — Rada ruska. — Wydział kra­

jowy).
(7) Otrzymałem właśnie list ze Stanisławowa, który 

jako ze wszech miar na uwagę zasługujący tu wam za­
łączam. Wypadki Stanisławowskie charakteryzują wybor­
nie nasze stósunki i mądrość rządu.

nią. 
władzą. Ko-

jmisyą a3ente-

List rzeczony opiewa:
„...Stanisławów wzburzony do najwyższego stopnia. 

Dziś pozamykano warsztaty i handle. Rzemieślnicy, 
młodzież, ludność żydowska, wszystko na ulicy: Dom 
gminy w prawdziwćm oblężeniu. Burmistrz Kamiński 
wyjechał z kilkoma Innymi obywatelami do Lwowa 
w deputacyi do zastępcy namiestnika. Powód rozru­
chów jest następujący, o ile w krótkości opowiedzieć go 
ci mogę.

Wiesz, że nasi Żydzi niechętnie służą w wojsku. 
Uwalniają się więc wszelkiemi sposobami od tego obo­
wiązku, a głównie pieniędzmi. Liczne skargi ze strony 
cbrześcian spowodowały rząd do ścislćj kontroli pod 
tym względem i do śledzenia za ludźmi, którzy urzę­
dników, oficerów asenterunkowych i lekarzy przekupują, 
jak tćż i za tymi, którzy się przekupywać dają. Nie­
jaki Karmelin żyd, były wachmistrz, człowiek najgor- 
szój konduity, ofiarował w tym względzie rządowi swoje 
usługi. Z ministerstwa zapytywano p. Psjączkowskiego 
(starostę) o charakter tego człowieka. Pomimo jednak 
najgorszego zaświadczenia, jakie nasz sta.osta Karmeli­
nowi wystawił, powołano go do Wied nią. Powrócił 
ztamtąd pan Karmelin z nieogranicz
menderujący Neaperg poddał mu całą 
runkową. Kogo cbciał Karmelin, tego wzięto do woj 
ska, kogo on chciał uwolnić, tego uwolniono. Aby wy­
kryć tych, co przekupują i dają się przekupywać, je­
ździł po okolicy i namawiał gminy żydowskie, aby na 
jego ręce składały pieniądze, a on tych, których mu 
rabini wskażą, uwolni. To samo w Stanisławowie. Ży­
dzi z początku wahali się, bo znali Karmelina. Gdy 
jednak i kaleki pozabierano w pierwszych dniach rekru­
tacji do wojska, gdy zobaczono, że Karmelin chodzi 
ramię w ramię z komendantem Stanisławowa majorem 
Hr. L. i z wyższymi oficerami jest za panie bracie, po­
cięto jego szukać pomocy i składano na jego ręce 
grube sumy. Karmelin miał według obliczenia tutej­
szych żydów zebrać około 40,000 guldenów. Z sumy 
tćj złożył w komisyi asenterunkowćj tylko 4800 gulde- 

Aw, (reszta zapewne przy nim została) i podał zara- 
m nazwiska osób, trudniących się asenterunkiem, 
óre się dały przekupić, jak i tych, którzy w skutek 
zekupienia zostali uznani niezdolnymi do wojska, 

si atek tego powołano ponownie wszystkich stawia­
nych a uwolnionych — jako niezdolnych — z tego 
r<d-u lat poprzednich, a oskarżonych przez Karme- 
linavpociągnięto do odpowiedzialności. Rzecz cała wy­
kryła się. Oburzenie przeciw Karmelinowi, komende­
rującemu Neupergowi i rządowi w ogóle ogromne. 
Karmelin chodzi pod asystencyą dwóch żołnierzy uzbro­
jony w rewolwer po mieście. Dziś oburzenie wzmogło 
się do najwyższego stopnia. Wojsko strzeże mieszka­
nie Karmelina, bo tłum gotów doraźnie z nim postąpić. 
Kamiński jest we Lwowie, czekamy na rezultat jego 
kroków w namiestnictwie.“

Tyle z listu. O ile znowu cd członków deputacyi 
tu bawiącćj dowiedzieć się mógłem, widzę, że zastępca 
namiestnika p. Possinger zupełnie w całćj tćj brudnćj 
sprawie nie brał udziału. Jest to widocznie głównie 
sprawka komenderującego jenerała Neuperga. P. Pos­
singer najsurowsze wydał rozporządzenia i cąłą sprawę 
oddano sądowi karnemu. Dodać należy, że sąd wzy­
wany przez burmistrza Kamińskiego nie chciał sprawą 
tą zająć się, zasłaniając się okolicznością, że tu właści­
wie jest rząd stroną głównie obżałowaną. Telegram ze 
Stanisławowa, który wczoraj wieczór nadszedł, donosi, 
że się pubłiezność uspokoiła cokolwiek odpowiedzią Pos- 
singera, którą telegrafem miastu zakomunikowano.

Wczoraj miało się. odbyć pierwsze posiedzenie 
rady ruskićj, ponieważ jednak tak zwani „Ukraińce“, 
których naczelnikiem jest Lawrowski, w większćj znaleźli 
się liczbie, niż rusofile pod wodzą Kowalskiego, znale­
ziono środek odroczenia posiedzenia z powodów formal­
nych ad ctlendas graecas, zapewne aż do chwili, gdy 
będzie większość Moskalom zapewniona.

Nasz wydział krajowy oddał częściowo zarząd szpi­
tala głównego w ręce Sióstr miłosierdzia. Z tego po­
wodu naraził się na fatalne zatargi z radą miejską, na­
miestnictwem, dyrekcją szpitala i z dziennikami. O spra­
wie tćj obszernićj innym razem, tu tylko nadmienię, że 
tym razem jest słuszność nie po stronie wydziału kra­
jowego.

Lnów, 10 czerwca.
(T.) Uzupełniając moje korespondencja o zjeździe 

lwowskim, przesyłam wam Sprawozdanie urzędowe 
o wynikach zjazdu, które prezydyum zjazdu we wszy­
stkich dziennikach polskich chce mieć ogłoszone. Spra­
wozdanie opiewa:

Sprawozdanie
z wyników zjazdu politycznego odbytego we Lwowie w dniu 8 

i 9 czerwca 1870.
Wnioski przygotowane dla obrad zjazdu, wynikłe z roko­

wań trzech stronnictw, przekazał zjazd komisyi z 25 członków 
a mianowicie po 5 członków koła politycznego, rezolucyonistów, 
członków byłego klubu polskiego (tj. stronnictwa dr. Ziemiał- 
kowskiego), towarzystwa demokratycznego i pięciu z nienależą­
cych do żadnego z powyższych stronnictw.

Z wniosków przez tę komisyę przedstawionych następu­
jące przez zjazd przyjęte zostały:

I. Tysiącletnia dziejowa przeszłość nadała życie i upraw­
nienie polityczne organizmowi narodowemu, który nie przestał 
być czynnikiem w cywilizacyjnym rozwoju ludzkości. Należąc 
jako część składowa do tego organizmu, dziś wprawdzie z rzędu 
mocarstw wykreślonego, ale nie mniej cechy żywotne zachowują­
cego, mamy prawo a święty zarazem w cbec potomności obowią­
zek, domagać się w państwie, z którem nas los połączył, stano­
wiska odrębnego, gwarantującego naszą indywidualność a dają­
cego nam możność jak największego rozwoju sił narodowych.

II. Celem uzyskania tego stanowiska żądamy takiego urzą­
dzenia stósunku naszego do monarchii, iżby wspólnej reprezen­
tacyi i wspólnemu państwowemu rządowi przysłużało prawo do 
zawiadywania tylko temi sprawami, których pozostawienie w jego 
zakresie działania jest niezbędne do otrzymania mocarstwowego 
stanowiska monarchii. Wszystkie inne sprawy mają w myśl u- 
chwał sejmowych, a mianowicie w dachu rezolucyi, należeć co do 
ustawodawstwa do sejmu krajowego, co do wykonania zaś do rzą­
du krajowego sejmowi odpowiedzialnego,

Środa, 15 czerwca i«7U.
Przedpłat* kwartalna

wrcołi 'i* Fomamn 2 tal. 16 ggr«, w m.CB&re?>ii pro a 
ek'dj 3 tał, 1 ser. 3 fen:, w A ostry I 6 guldenów * 
w 5iemeseeh 2 *aL 21 egr. 3 fen., w Praneyi 18 fr V
w Anglii 1 f. »»t., w Srwecyi 6 tal. 16 sgrM w Dani u ,
4 tal, 2 sgr., we Wło?aoch'28 fr., w Rzymie 80 fr r
w S*Rrajcaryi 26 fr,, w Belgii 16 Ir., w Tńreyi 28 fr ‘r

w Ameryce 8 doł,
Pnećpłata I »zlctsenla

yn/jre^ą się vr ekspedycji; pr»cdp)>«ti; »
w monarchii proakiój ora> w psństw&eh do a'tńąs':& e 
poosiowego niemibcko-atistyack. naieft|creh urtędy / 
*oesto*e>. W mnyeh krajach ssi tylko wm a»ez • 
tery, aa których poArodnieiwcs: (sob. nii 

takAc prseslsd ogłoszenia do okap. 9sto*<

««gana
III. Prawa korony św. Szczepana, tudzież swobody obywa? i

telskie dotychczas uzyskane, chcemy mieć nienaruszonemu >
IV. Ze względów słuszności a zarazem dla gwarancyi praw 

tych, jakieby nam w myśl powyższych ustępów zostały przyzna- ’ 
ne, winien kraj nasz, skoro będzie powołany do dania głosu ' 
w sprawie ukonstytuowania tćj połowy monarchii, poprzeć usilnie , 
żądania tych jćj części składowych, która się prawowicie doma­
gają takiego samego lub podobnego samorządu, jakiego my dla 
siebie żądamy.

V. W sprawach wewnętrznych kraju działać będziemy 
w duchu zasad postępowych i dążyć do reformy krajowego usta- ¡ 
wodawstwa, a w szczególności ordynacyi wyborczćj sejmowćj • 
w tym kierunku.

VI. Każde ze stronnictw, które się na powyższy program
zgodziły, zachowuje sobie zupełną swobodę w wyborze prawnych ’ 
środków do przeprowadzenia powyższego programu i żądania ta- I 
kiego ustroju tćj połowy monarchii, jakiby według jego uznania . 
najlepićj ubezpiecz ił określony powyżćj samorząd, jednakże zjazd 
oświadcza, że udzielenie krajowi odrębności politycznój, w myśl 
powyższego programu, ma nastąpić w całości a nie w drodze sto­
pniowo uzyskiwanych ustępstw autonomicznych. i

VII. Zjazd uchwala potrzebę je lnolitćj akcyi wyborczćj.
VIII. Ad II. uchwalił zjazd dodatkowo: Wyszczególaienie 

żądań porucza zjazd osobnej komisyi z tćm poleceniem, że 
w elaboracie swoim nie wolno jćj pójść poniżej szczegółów wy­
mienionych w projekcie pierwotnym wniosków pod A. B. C., któ­
re brzmiały:

A. Przyznania sejmowi krajowemu: a) prawa stanowienia 
o sposobie wyboru delegatów do wspólnćj reprezentacyi; b) usta­
wodawstwa: w przedmiotach wyznań i wychowania publicznego; 
c) w sprawach gminnych, karno-policyjnych i we wszystkich 
przedmiotach, które należą do zakresu działania ministerstwa 
spraw wewnętrznych; d) w przedmiotach kultury krajowej i ko- 
munikacyi, przemysłu, zakładów kredytowych i asekuracyjnych, 
kas oszczędności i banków, z wyjątkiem wydających znaki pie­
niężne ; e) o podatkach (bezpośrednich), tudzież orzekania o sprze­
daży, zamianie lub odłużaniu tak zwanych dóbr kameralnych 
i salinarnych (solnych żup i kopalń) w Galicyi i W. Ks. Krakow- 
8kićm; f) w przedmiotach prawa karnego, cywilnego i górni­
czego; g) o zasadach organizacji władz sądowych i administra­
cyjnych.

B. Wyznaczenia pewnego procentu, z ogólnych dochodów 
kraju na potrzeby państwa płacić się mającego, oraz zupełnego 
umorzenia tak zwanego długu krajowego, powstałego z zaliczek 
dawanych ze skarbu na pokrycie niedoborów indemnizacyjnych.

C) Ustanowienia: a) rządu krajowego, któryby zarządzał 
krajem, jego finansami, funduszami i zakładami, tudzież mająt­
kiem, i za wszystkie te czynności oraz wykonanie ustaw krajo­
wych sejmowi krajowemu był odpowiedzialny; b) najwyższego try­
bunału sprawiedliwości w kraju; c) ministra krajowego w radzie 
korony, odpowiedzialnego wspólnćj reprezentacyi, któryby pośre­
dniczył między krajem a koroną w sprawach krajowych, przed­
kładał wspólnćj reprezentacyi wnioski sejmowe do zmian ustaw 
wspólnych, oraz czuwał, aby ustawy państwowe nie były wyko­
nywane ze szkodą kraju, i tym celem kontrasygnował wszelkie 
dotyczące kraju rozporządzenia rządu centralnego.

Dr. Smolka postawił wniosek: Zjazd oświadcza, że tylko 
takich kandydatów na posłów popierać należy, którzy oświadczą, 
że pójdą ręka w rękę z opozycją prawnopaństwową.

Przy głosowaniu nad tym wnioskiem skonstatowano, że 
w zgromadzeniu 86 obecnych za wnioskiem pana Smolki oświad­
czyło się 36, zaś reprezentanci koła politycznego, klubu rezolu­
cyonistów, klubu polskiego i część nienależących do żadnego 
z tych stronnictw wstrzymali się od głosowania.

Członkowie koła politycznego wnieśli przytćm następujące 
oświadczenie:

Ponieważ „koło polityczne“ już dawnićj uchwaliło a) za­
sadę ugody dla ukonstytuowania Austryi, b) że uznaje potrzebę 
porozumienia się i wspólnej akcyi z innemi opozycyami narodo- 
wościowemi, c) że Galicya w takim jak dotąd politycznym ustroju 
państwa udziału brać nie powinna; przeto, o ile wniosek pana 
Smolki obejmuje w sobie powyższe zasady, zgadzamy się z tako­
wym, o ile zaś ten wniosek przesądza pewnemu wiązaniu się 
bezwarunkowemu z opozycją, bez zastrzeżenia porozumienia się 
poprzedniego, o ile ten wniosek by przesądzał pewnemu ugrupo­
waniu Austryi i wykluczał wszystkie inne środki, nie zgadzamy 
się z tym wnioskiem; nadto ponieważ nie ma podobieństwa wy­
nalezienia punktów stycznych między stronniotwami w tćj mie­
rze, przeto wstrzymujemy się od głosowania nad tym wnioskiem.

Ostatni wniosek komisyi brzmiał:
„Zjazd wybierze komisyą, której poleca czuwanie nad prze­

prowadzeniem swoich uchwał i porozumienie się z istniejącemi 
komitetami przedwyborczemu, w razie zaś gdyby program przez 
zjazd uchwalony przez komitety centralne przyjętym nie został, 
obmyślenie dalszych środków działania i przedsięwzięcia akcyi 
wyborczćj przez siebie za najodpowiedniejszą uznanćj.“

Zamiast tego wniosku postawił dr. Semilski wniosek: aby 
zjazd wybrał osobny centralny komitet wyborczy z 30 członków.

Członkowie koła i rezolucyoniści wstrzymali się od głoso­
wania; poczćm przy łącznem głosowaniu reszty obecnych wniosek 
p. Semilskiego uzyskał 31 głosów przeciw 24.

Członkowie koła i rezolucyoniści oświadczyli następnie, że 
wnoskowi temu również są przeciwni.

Poddano potem pod głosowanie wniosek komisyi.
Wielu z obecnych wyszło z sali. Między pozostałymi 

utrzymał się wniosek komisyi.
Członkowie towarzystwa demokratycznego oświadczyli se­

kretarzowi zjazdu, że tćj uchwały za uchwałę zjazdu nie uznają.

Stronnictwo towarzystwa narodowo-demokratycznego zi 
żyło następujące oświadczenie: „że przedewszystkjćm popier 
będzie kandydatów takich, którzy dążyć ehcą do ukonstytuoa 
nia monarchii na zasadach federacyjnych, idąc ręka w rę 
z prawno-państwową opozycyą — co atoli nie wyklucza możno 
popierania w danym razie w porozumieniu z innemi stron 
ctwami innych kandydatów, którzy przyjmą w zupełności pi 
gram uchwalony na zjeździe.“

Lwów, dnia 10 czerwca 1870.
Zapraszający na zjazd: Dr. Szymon Samelson. Francisz 

Smolka. Floryan Ziemiałkowski.
Prezydium: Dr. Dominik Gębarzewski, wybrany zastęp 

przewodniczącego zjazdu. Sekretarze: Edward Błotnicki. Jaś 
bowski Faustyn. Ludwik Lubiński. Siemiński Władysław.

PRUSY.
* Berlin, 13 czerwca. Członkowie rady ZwiązŁ 

północno-niemieckiego, mianowicie ci, którzy nie mii 
szkają w Berlinie, już się rozjechali, W urzędzie ji 
dnakże kanclerstwa związkowego prace kontynuują si 
już to takie, które się odnoszą do uchwał rady zwif 
zkowćj, już te, które dotyczą projektów, mających bj 
wniesionemi w sejmie przez rząd na przyszłćj sesj 
Zanim one sejmowi będą przedłożone, zakomunikował 
być muszą komisarzom rządów w skład Związku wch( 
dzących.

W dniu 3 sierpnia r. b., jako w rocznicę stuletni 
urodzin Fryderyka Wilhelma III, ojca dziś panująceg 
króla Wilhelma I, odsłoniętym będzie pomnik na uczczt 
nie jego pamięci. Przytem wielki ma zajść awar 
w armii. I tak podług Berliner Montags Zt



JKWysokość książę następca tronu zwolniony być ma 
od dowództwa drugim korpusem armii a zamianowany 
inspektorem jednego oddziału armii. Książę Albrecht 
(syn) ma otrzymać dowództwo nad dywizyą. Naczelnik 
gabinetu wojskowego, jenerał Tresckow, wstąpi napo- 
wrót do armii w randze jenerała dywizyi, a miejsce 
jego dotychczasowe zajmie pułkownik Albedyll.

Najjaśniejszy Pan odbył w sobotę na placu musztry 
za Kreuzbergiem przegląd 2 pułku ułanów gwardyi 
i 2 pułku dragonów gwardyi, a potćm przyj 
mował w pałacu swoim jenerała piechoty Peuckera. 
Następnie referował JKMośei minister wojny i naczel­
nicy gabinetów wojskowego i cywilnego. Wieczorem 
udał się król Wilhelm na zamek Babelsberg, gdzie się 
wczoraj odbył obiad familijny, na którym się wszyscy 
książęta i księżniczki krwi królewskićj znajdowali.

Car w czasie swego pobytu w Berlinie dosyć szczo­
drze szafował orderami. Prócz już wymienionych na 
tćm miejscu osób obdarzył on jest gwiazdą św. Anny 
I klasy w brylantach jenerał-porucznika, komendanta 
Berlina i naczelnika źandarmeryi, hrabiego Bismarck- 
Bohlen, a adjutantowi jego majorowi Flotow, nadał or­
der św. Stanisława drugićj klasy.

Ambasador francuzki, hr. Benedetti, który zaledwie 
na posterunek swój powrócił, ma się znowu udać na 
kilka tygodni do wód Wildbad. Podobuo jednakże 
przed jego wyjazdem załatwioną być ma sprawa kou- 
wencyi literackiej i prawa autorstwa.

Poseł belgijski u tutejszego dworu, baron Nothomb, 
po odbyciu kuracyi w Wiesbadenie, spędzi resztę lata 
na swojój posiadłości w Szląsku, dobrach Cunersdoif.

Zastępstwo podsekretarza w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Bittera powierzono i tym razem, jak się 
to działo w innych latach, tajnemu wyższemu radzcy 
rejencyjnemu Kliitzowowi.

Na miejsce prezesa policyi w Wrocławiu barona 
Ende, którego przeniesiono jako wiceprezesa rejencyj- 
nego do Szlezwign, przyjść ma radzca rejencyjny Uslar- 
Gleichen.

Sejm prowincyi pruskićj zwołany został do Kró­
lewca na dzień 19 bm. JKMość mianował komisarzem 
rządowym tamtejszego prezesa naczelnego, rzeczywistego 
tajnego radzcę Horna, marszałkiem prezesa rejencyi 
w Kwidzynie, hrabiego Eulenburga a jego zastępcą 
jeneralnego dyrektora Ziemstwa hrabiego Kanitza z Po- 
dangen. .

Piąty niemiecki sejm dziennikarzy odbędzie się 
w Frankfurcie n. M. w dniach 3 i 4 lipca. Na porzą­
dku dziennym zamieszczono: Kwcstyą osłonięcia praw 
autorstwa; pensye dla dziennikarza w ich starości; kau- 
cye, inseraty i opłacanie stępia; prawodawstwo prasowe 
i nadużycia, jakie się pod tym względem popełniają; 
zmiany pod względem sejmów dziennikarzy.

O rezultacie wyborów, które we wrześniu odbyć się 
mają, komisarze wyborczy podobno natychmiast zawia­
damiać mają telegrafem wyższe władze w Berlinie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Z Warszawy piszą pod dniem 3 czerwca do C o r 

resp. du Nord-Est:
Dzienniki moskiewskie zapoznają nas z dokumen­

tem, wykazującym najdowodnićj, dokąd zmierza ks. Ku- 
ziemski, biskup grecko unicki dyecezyi chełmskićj, któ­
rego z pewnój strony usiłowano przedstawić jako szcze­
rego katolika i niesłusznie przez Polaków spotwarzanego 
kapłana. Ks. Kuziemski, którego rząd moskiewski wy­
szukał w Galicyi z pomiędzy Rusinów, należących do 
stronnictwa św. Jura czyli moskalofilów, aby go posta­
wić na czele dyecezyi chełmskićj, rozpoczął swą dzia­
łalność biskupią od tego, co nazywa oczyszczeniem ob­
rządku grecko-unickiego z wszelkich przymieszek łaciń­
skich. Wspierany przez władze moskiewskie, rozpoczął 
on wojnę systematyczną przeciw organom, różańcom, 
ławkom w kościołach, przeciw pieśniom polskim, prze­
ciw ubiorowi duchownych, przypominającemu ubiór du­
chowieństwa łacińskiego itp. Niemnićj usunął wszelką 
styczność pomiędzy obydwoma obrządkami, zakazując 
surowo księżom grecko-unickim pokazywać się nawet 
w kościołach łacińskich a do swoich kościołów wpusz­
czać księży rzymsko-katolickich.

Obecnie ks. Kuziemski idzie jeszcze dalćj. W o- 
kólniku, wystósowanym świeżo do duchowieństwa a ogło­
szonym w Go łosie i petersburgskićj Gazecie gieł- 
dowćj, uskarża on się, że dyecezya chełmska, która, 
jak powiada, była niegdyś ziemią czysto moskiewską, 
dała się spolonizować. Propaganda polska skłoniła 
wielu prawowiernych do porzucenia obrządku grecko- 
unickiego i języka moskiewskiego dla obrządku łaciń­
skiego i języka polskiego. Ubolewa tedy nad znaczną 
liczbą osób, które w ten sposób „zaparły się swego ko­
ścioła i swój narodowości.“

„Przejście to z jednego obrządku na drugi — ciągnie 
dalćj okólnik - jest bezprawne i zgoła nieważne; wszy­
scy ci, którzy sami przeszli na obrządek łaciński, lub 
urodzeni są z rodziców, którzy bezprawnie zmienili ob­
rządek, powinni wrócić na łono kościoła grecko-uni­
ckiego.“

Celem osiągnięcia takiego rezultatu przepisuje okól­
nik duchowieństwu parafialnemu niektóre środki przy­
gotowawcze :

„Każdy proboszcz winien sporządzić: 1. dokładny 
i zupełny spis osób, które przeszły same na obrządek 
łaciński; 2. listę urodzonych z rodziców, którzy bezpra­
wnie ów obrządek przyjęli, przy którćj układaniu nie 
należy się oglądać ani na wiek, ani na czas; 3. prze­
syłając pisma te urzędowi biskupiemu winien każdy 
proboszcz dołączyć do nich swoje uwagi nad środkami, 
jakieby zdaniem jego były najwłaściwsze do powróce­
nia 03Ób wyszczególnionych obrządkowi grecko - uni­
ckiemu.“

Odgadniecie bez trudności, dokąd zmierza to roz­
porządzenie: „oczyszczając“ według słów biskupa ko­
ściół grecko-unicki, zbliżają go do kościoła prawosła­
wnego moskiewskiego i spodziewają się ułatwić w ten 
sposób zlanie się obydwóch. To tćż dzienniki i władze 
moskiewskie powtarzają na wyścigi, że gdyby nie przy­
mieszki łacińskie, które się wkradły do obrządku gre- 
cko-unickśego, pomiędzy obrządkiem wzmiankowanym 
a kościołem prawosławnym żadtćjby nie było różnicy. 
Co więcćj, odszukując pomiędzy ludnością wszystkich 
tycb, co bądź w pokoleniu dzisiejszćm bądź w dawniej­
szych pokoleniach należeli do unitów, przygotowują wi­
docznie nawrócenie przymusowe, jakiego mieliśmy przy­
kłady na Ltwie i Rusi. Ks. Kuziemski więc usprawie­
dliwia nąjzupełnićj nadzieje, położone w nim przez Mo­
skwę i Petersburg.

Z Wilna otrzymała Corresp. du Nord-Est na­
stępujące wiadomości:

Ks. Żyliński, administrator dyecezyi wileńskićj, cia­
łem i duszą oddany Moskwie, nie przestaje ścigać jak 
prawdziwy prekonsul wszystkich duchownych, którzy nie 
chcą przyłożyć ręki do zmoskwiczenia, wiodącego do 
schizmy. Ostatni trzćj profesorowie, których dotąd przy 
seminaryum wiłeńskićm pozostawiono, musieli opuścić 
miasto z rozkazu Żylińskiego i udać się do odległych

parafii, aby tam pełnić obowiązki wikaryuszów. Re­
ktora tegoż samego seminaryum księdza Zdanowicza za­
stąpiono świeżo ks. Tupalskim, jednym z najpodiejszych 
popleczników Żylińskiego.

Znaczną liczbę duchownych, którzy nie chcieli pod­
pisać nowego adresu, przygotowanego przez administra­
tora dyecezyi a potępiającego księdza Piotrowicza, po­
zbawiają urzędów i zastępują odszczepieńcami, którzy 
się zaparli Boga i ojczyzny. Żyliński stara się wszel- 
kiemi siłami pozyskać zwolenników już to przez obie­
tnice, już przez groźby, które z łatwością może wyko- 
konać, gdyż rząd zostawił mu wszelką wolność działa­
nia we wszystkićm, co dotyczy duchowieństwa katoli­
ckiego. Władze wileńskie otaczają go najwyższemi ozna­
kami szacunku; pokazuje się tylko w zamkniętym po­
wozie, a towarzyszą mu prawie zawsze urzędnicy poli­
cyjni. Przedpokój jego jest nimi przepełniony.

Ścigają tych, którzy poważą się objawić publicznie 
wzgardę dla tego człowieka, znienawidzonego przez całą 
ludność Wilna. Niedawno temu kobieta, która wycho­
dząc z kościoła wyrzekła kilka słów, niezbyt pochle­
bnych dla Żylińskiego., została niezwłocznie przyareszto- 
waną i jako winna bluźnierstwa osadzoną w twierdzy, 
dokąd tylko wielkich zbrodniarzy wysyłają.

Rozpacz w łonie duchowieństwa doszła do szczytu; 
każdy duchowny, pełniący sumiennie swą powinność, 
żyje w obawie, że lada chwila go wywiozą lub osadza 
w jakim klasztorze, służącym za więzienie. W :ytł' 
klasztorach nieszczęśliwi kapłani, umieszczeni po pięciu 
lub sześciu w jednćj celi, nietylko łakną powietrza, ale 
i głód cierpieć muszą.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 czerwca. Jak z półurzędowćj zarę­

czają strony, zwołane zostaną sejmy krajowe około 20 
sierpnia a rada państwa w końcu września. Rada pan 
stwa ma przedsięwziąść tylko wybory do delegacyi 
które zbiorą się w końcu października, a potćm znowu 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa być aż do dal­
szego odroczoną. Tyle podaje półurzędowa owa wiado­
mość. W obec zaś nićj zauważa Presse, że rada pań­
stwa prawdopodobnie bezpośrednio po wyborze d.dega- 
cyi odroczoną zostanie, by zyskać na czasie dla ;■ -o- 
jektów, reformy wyborczćj dotyczących. Skomplikowany 
mechanizm naszego ustroju państwowego — ciągnie 
dalćj dziennik rzeczony — jest może powodem do ta­
kich odroczeń; lecz czyż nie pojmują, że stronnictwu 
pewnemu podaje się tćm samćm sposobność do zorga­
nizowania się przeciw reformie wyborczćj — której 
właściwym rdzeniem jest przecież zniesienie wyborów 
grupami?

W obecnym ruchu wyborczym dwa wielkie naprzeciw 
sobie stoją stronnictwa: stronnictwo tak zwanych „sta­
rych“ i stronnictwo „młodych“ lub, jak wolą być nazy­
wane, lubo oznaczenie to jest nieodpowiednie, stron­
nictwo konstytucyjne i stronnictwo postępowe. Do 
pierwszego należą stronnicy dawniejszego gabinetu, de- 
cembrzyści, do drugiego zwolennicy ugody z narodowo­
ściami z rozmaitemi swemi odcieniami. Które z b 
mianowicie w Wiedniu przewagę osiągnie, ja’ r-.,; 
ani w przybliżeniu oznaczyć się n de Za;» 
czenia obu stronnictw, jaki wyszedi z łona ko;» . 
stowarzyszenia reformy, nie wywoła zapewne r i' 
trwałego z powodu zasadnicznćj różnicy głć 
celów. Nowym faktem jest, że stronnictwo f,!.
i to stanowcze jego żywioły czyli bezwarunkowi ; , ,^.1- 
nicy austryackiego konkordatu, przysposabia i m/ija 
czynność przy wyborach, którći lekceważyć . ja *v. 
Ślady tćj czynności, z którą będzie się trzeba ca sr-ryo 
obliczyć, spostrzegać się nawet dają w stolicy, gdzie 
grunt dla niego bardzo niekorzystny, a więcćj natoralnie 
ieszcze śród ladoości wiejskićj, szczególnićj w Niższćj 
Austryi i Salzburgskićm. Stronnictwo to popierają ‘wy­
bornie w jego usiłowaniach liczne katolickie towarzystwa 
lokalne, jakie po całym istnieją kraju.

Na rodni Listy oświadczają, że pożądanćin byłoby 
aby naród zaopatrzył się w broń, by w razie potrzeby 
bronić ojczyzny zbrojną ręką. Bo tylko silny, uzbrojony 
naród może sobie przysposobić ojczyznę bezpieczną. 
Dla tego wzywają Narodni Listy ponownie do two­
rzenia czeskich bractw strzeleckich.

Jak z Trydentu donoszą, ukazały się już wzdłuż 
austryacko-wloskićj granicy małe republikańskie bandy, 
które starały się podburzyć ludność. Usiłowania ich 
jednak były bezskuteczne. Liczą one do dwudziestu 
zwykle ludzi.

Cesarz jutro ma wrócić do Wiednia a od południa 
dnia tego zamieszkać w zamku Laxenburg. — Kan­
clerz hr. Beust wrócił do Wiednia i ma się już 
znacznie lepić]; bóle w krzyżach już ustały i przy 
większćm tylko poruszeniu czuje pacyent bóle. — Były 
król hanowerski mieszkać będzie wraz z familią swoją 
aż do jesieni w Gmunden, potćm jednak nie wróci już 
podobno do Hietzing lecz zamieszka gdzieindziej.

TURCYA.
* Z Carogrodu piszą pod dniem 3 czerwca:
Car Aleksander, udając się nakońcu lipca Dunajem 

do Liwadii, zatrzyma się w Szumli, gdzie wojska tu­
reckie utworzą niebawem obóz. Ponieważ zaś Abdul- 
Aziz ma w tym samym czasie obóz odwiedzić, przeto 
monarchowie spotkają się tam, a w obecności ich od­
będą się wielkie ćwiczenia wojskowe. Obiega także 
pogłoska, że sułtan odda potćm wizytę carowi; w je­
sieni zaś car moskiewski, udając się do Jerozolimy, 
jeżeli zdrowie mocno nadwerężone dozwoli mu przedsię­
wziąść tę podróż, zatrzyma się podobno kilka dni w Ca- 
rogrodzie, gdzie świetne mu zgotują przyjęcie.

„Sunnet dughuni“ (obrzezanie syna padyszacha), 
które teraz właśnie miało się odbyć, zostało odłożone 
na 25 czerwca, aby przypadło w jednym dniu z ro­
cznicą wstąpienia na tron sułtana. Przy tćj sposobności 
zapowiadają przybycie Khtdivego do Carogrodu. Uro­
czystości będą o wiele świetniejsze, jak początkowo było 
postanowionćm, skutkiem czego także i koszta o wiele 
więcćj wyniosą. Turcy — rzecz niesłychana — zaczy­
nają pytać się nawzajem: „po co trwonić tyle milionów.“ 
W rzeczy samćj smuci to i gniewa nawet, kiedy się 
pomyśli o wszystkićm, co krajowi temu niedośtaje, 
o wszystkićm, czego mu najgwałtownićj potrzeba.

Sułtan obsypuje zaszczytami i darami Mustafę 
Fazyla baszę, którego znaczeoie codziennie wzrasta. 
Świeżo kazał mu wręczyć, na przedstawienie Wielkiego 
Wezyra, brylantowe oznaki orderu „Osmanje;“ prócz 
tego zaś darował mu przepyszną posiadłość, położoną 
w Terapii, a złożoną z niezmiernego obszaru ziemi, na 
którym wznosił się niegdyś kiosk sułtański, i z obszer­
nego ogrodu. Książę egipski nie tylko kwestyami po- 
litycznemi się zajmuje, lecz przoduje także w przedsię­
wzięciach, mających na celu dobro publiczne. Pod 
protekcyą jego tworzy się bowiem w tćj chwili tureckie 
towarzystwo żeglugi parowćj. Ustawy są g towe, człon­
kowie zarządu zamianowani, podstawy określone. To­
warzystwo to, któro ma zamiar rozwinąć się późnićj 
na obszerniejszą skalę, nawiedzać najgłówniejsze porty

europejskie i współzawodniczyć z kompaniami francuską, 
i angielską, austryacką i rosyjską, ograniczy się w po- 
; czątkach na obsługiwaniu tureckich krain nadmorskich

nad brzegami Europy i Azyi.
Cuda opowiadają o tćm przedsięwzięciu, czemu

łatwo dają wiarę. Podróżować dzisiaj na statku tu­
reckim jest rzeczą niepodobną; trzeba zabrać z sobą 
żywność a nawet pościel. Czystość i komfort świecą 
tam swą nieobecnością. Ze statkami nowego towarzy­
stwa będzie, jak powiadają, inaczćj; okręty jego będą 
wielkie, dobrze zaopatrzone, będą miały kajuty wygodne 
i „dobrych kucharzy“ itd. Główną wszakże wagę na- 
daje tćj sprawie okoliczność, że przedsiębiorcy ch’ą, 
aby kraj ich miał udział w niezmiernych korzyściach 
handlu przewozowego pomiędzy Wschodem a Zachodem, 
które to korzyści płyną dzisiaj wyłącznie do kieszeni 
ludzi obcych. Jest to krok naprzód.

W obsadzeniu najwyższych urzędów ministeryalnych 
m8ją zajść niebawem zmiany. W zasadzie rzecz już 
ułożona, lecz nazwisk nowych dostojników jeszcze nie

i podaja.
W zeszłą niedzielę zaszedł w kościele, oddanym do 

użytku Ormianom dysydentom, wypadek, k'óry mógł
■ pociągnąć za sobą najgroźniejsze następstwa. Kiedy 
; bowiem kurator tego kościoła zażądał sprawdzenia 
i rachunków, Hasuniści, korzystając ze sposobności, kazali 
’opieczętować wszystkie ręjestra, książki, skarbce, ozdoby 
: itd. Na wieść o tćm powstało wielkie wzburzenie w obo- 
I zie :»ti Hassunistów: znaczna ich liczba pospieszyła

1) kościoła i przybrała tam groźną postawę. Wszczęła 
- się kłótnia: wreszcie liczny oddział „zaptisów,“ przywo-
• łany przez Hassunistów, powstrzymał obie strony od 
; najsmutniejszych ostateczności. Wypadek ten nie przy-
■ czyni się zapewne do przywrócenia porządku i porozu­

mienia pomiędzy obydwoma obozami, które wczoraj 
ubiegały się tylko o pierwszeństwo, a dzisiaj stoją na-

; przeciw siebie jako nieprzyjaciele.
Separatyści uskarzyli się Aali baszy, wszakże Jego

• Wysokość udając, że ich chce pocieszyć, nie omieszkał 
‘ przecież powtórzyć im, że są pierwszymi i właściwymi

sprawcami nieporządków, jakie się wydarzyły w łonie 
gminy, poczćm ich odprawił.

(Cor. du N. E)

Telegramy.
Bukareszt, 11 czerwca. Przy wyborze deputowa- 

i nych drugiego kolegium zwyciężyło tak jak przy wybo- 
? rze pierwszego stronnictwo bojarskie.

Uwagi z powodu Wieca
; odbytego dnia 7 czerwca względem zaprowadzenia je­

dnolitej pisowni.

Chwalebne to przedsięwzięcie zna’ »zło dość liczny 
.ił, gdy przeszło 80 osób zebrało się na wezwanie

'• prezesa Towarzy-twa Przyjaciół Nauk. R -
■ <? się, iż cei zebrania, jako przedmiot ogólnego in- 

•terean, ściągnął nie tylko ludzi wtajemnicz >ny-’h w ra­
cjonalne podstawy pisowni, lecz i wykształconych ludzi 
kierunków rozmatych, dowodzących przez to zaintere­
sowania swego, a to z naturalnćj potrzeby praktycznći 
pisania i z chęci dobrego i p »prawnego pisania. Prze- 
dewszystkićra chodziło na tym Wiecu o wybranie ko­
misji/któraby rozważyła racyonalne podstawy wyraża­
nia pismem naszój mowy, a porozumiawszy się z podo- 
bnerai komisjami w Krakowie, we Lwowie i w Paryżu, 
ostatecznie ułożyła zasady jednostajnćj pisowni. Zada­
sz tak ważne oddane zostało ogółowi Wieca, wpra­
wdzie mocno w tćm interesowanemu, nie mającemu'je­
dnak po temu soecyalnćj znajomości rzeczy, potrzebnćj 
do zrobienia trafnego wyboru; a lubo, podług nasz*go 
zdania, z wybranych 9 osób nie ma ani jednej, które- 

. śmy uważali za niekwabfikującego się, nie możemy 
jednak mieć przekonania, eżeby nie było można wybrać
lepićj ieszcze do tego usposob onycb.

Ref rent’z powodu nie zależącego od niego późao do­
piero przyszedł w czasie obszernych już rozpraw o pisowni, 
które właściwie w łonie komisyi samćj mogły tylko 
mieć miejsce, nie mógł zatćm przedwstępnego zaraz sta­
wiać wniosku, aby przy składzie zebranego Wieca]] nie 
przystępować do bezpośrednich wyborów, ale raczćj do 
pośrednich, tj. aby ogół wybrał z celniejszych katego 
ryi światłych ludzi, dajmy na to 30 osób, któreby do­
piero owych 9 członków komisyi do czynności powo­
łały. Wszakżeź, gdy śmiało przypuścić można, iż bez 
ubliżenia sobie w czćmkolwiek, każdy światły człowiek 
sam się może uważać za zdolnego lub niezdolnego do 
osądzenia, ktoby najkorzystnićj mógł zasiadać w komi­
syi, referent zrobił propozycją, aby przyr.ajmmćj ci tyl­
ko wybierali, którzy podług swego zdania w stanie są 
wskazać na to odpowiednich kandydetów. Propozycya 
ta nie została uwzględnioną, tak, iż wszelako na tćm 
się skończvło, iż ktoś podług subiektywnego swego wi­
dzenia podyktował kilkanaście nazwisk, z których tćż 
9, największą mających popularność, większością odebra­
nych głosów weszło w grono komisyi.

Nie jest to żadną protestacyą z naszćj strony prze­
ciw regularności wyboru, gdy przy bezpośrednich wybo­
rach inaczćj stać się nie mogło; ani się tćż obawiamy, 
aby dla tego komisya wybrana nie odpowiedziała swemu 
zadaniu. Cieszymy się nawet, iż popularność wszyst­
kich prawie członków i stanowiska ich wydatne na in­
nych polach tćm większą dla nich będą pobudką, sta­
rania się, aby dzieło komisyi »ie było płonne. To je­
dnak za, konieczne uważamy, aby komisya ta nie uwa­
żała się za przeznaczoną, aby sama tylko w swym ło­
nie zadanie przedsięwzięte uskutec niła — ale owszćm, 
ma ona się posługiwać wszystkiemi siłami inteliektuąi- 
nemi prowincyi i kraju i powinna na posiedzenia swoje 
wzywać osoby, któreby do dyskusyi należeć powinny 
i przeto nieraz stanowcze nawet oddawać mogły przy­
sługi. Ogólne zebranie Wieca wskazało już w tćj mie­
rze np. światłych elementarnych nauczycieli, z których 
nawet p, Kasiński, jako kandydat komisyi, trzydzieści 
i kilka miał głosów. Wątpić nie można, iż przy po­
średnich wyborach wszedłby niezawodnie w skład ko­
misyi, a szkoda zawsze żywiołu tak pierwotnego, jak 
elementarne racjonalne uczenie, przy rozbieraniu pod­
staw pisowni. Podobnie i z inńćj strony nie' jedna 
specjalna kwćstya, czy przez lingwistów czy przez lu­
dowych poetów, mogłaby być wyjaśniona; co w tak wa- 
żnćj rzeczy potnijanćin być nie powinno. Zgoła, zda­
niem naszćm, każdy pracownik n> naukowćn polu do­
brej woli w chęci udzielenia swych uwag co do piso­
wni będący, powinien mieć otwarty przystęp do prac 
komisyi. O to wnosiemyjjtćm bardzićj, iż z łona walnego 
Wieca słyszeliśmy odzywające się glosy, aby p» siedze­
nia komisyi były publiczne.

Nie pozwalając sobie przesądzać ustanowieniem po-

2)

n»

rządku i trybu prac, jakie sobie komisya ułoży, proje. 
ktujemy:

1) aby komisya powołała na współpracowników ty 
z osób fachowych (bez oznaczenia jakiejkolwii 
w tćm granicy), którychby do tego za nieodzo 
wnych uważała, którzy czy w ogólnych, czy 
w specyalnych tylko niektórych przyptdkac 
głosy i zdanie równo z członkami komisyi 
oddawali.
aby w specyalnych niektórych dyskusyach każdy 
z przytomnych mógł głos zabierać, umotywowa. 
wszy takowy poprzednio przez piśmienne zgło, 
szenie się przed sesyą na ręce prezydującego.

3) aby zatćm w tym celu każde posiedzenie by}, 
przez gazety o loszone, z doniesieniem specy. 
alnćm ile możności, jakie materj e na posiedzę, 
niu mają być dyskutowane.

Tyle co do ogólućj działalności komisyi, a tera, 
rozbierzmy tę kwestyą, co prawdopodobnie komisya b: 
dzie w stanie uskutecznić? a następnie, o co rzeczy wi, 
ście na pierwszy wstęp pokusić się może?

Co do pierwszego: Zoyt różowo zapatrują się 
to przedsięwzięcie ci, którzy, jakoby już po roku, spo 
dziewoją się ukończenia tego dzieła i już są w kłopo. 
cie, czy Kraków czy Poznań, czy inna jaka Metropo] 
ma ogłaszać niby wyroki względem pisowni najwyższej 
areopagu. Kto szczerze zajrzał w tę mattryą, ten osą. 
dzi, iż rozstrzyguięc e, jakie ma nastąpić, ani jest łatw 
ani tak zaraz, dzisiaj lub za rok jest podobne! Co wszą, 
kże wcale nie zniczy, aby dla tego w tćj gałęzi nie pra 
cować i to koniecznie pracować z pomocą wszystkiej 
inteligentnych sił narodu To więc, co postanowiliśmy 
jako komisją do ułożenia zasad pisowni, niczćra innćm 
być nie może jak zawiązkiem ciągle trwającćj akade. 
mii, która ma specyakie pracować i to pilnie i gorliwi, 
pracować nad z »dowolni eniem narodu racj onalną i je. 
dnostajną pisownią. W tym celu wykłuć się mus 
przed nas wiele jeszcze oddzielnych studiów będącyc 
w styczności z pisownią; przyjść do tego musi konie, 
cznie w skutku racyonalnego przystąpienia komisyi 
przedsięwziętego dzieła. Uwagi ta prowadzi nas konie 
cznie, powtóre, do kwestyr, o co komisya teraz ustano, 
wioną, teraz kusić się tylko może?

Niejednolitość pisowni tik jest krzycząca, iż prze, 
dewszyitkiśm komisya powinna:

a) wyróżuić i wyszczególnić porządnie najjskraw 
sze odmiany teraz w biegu będących pisown 
o tyle, aby z nich choć błędną lub skażoną, alt 
wszilako jaką taką zasadę wycisnąć; 
wezwać publicznie autorów lub redakeye, któ- 
rzyby tych pisowni używali, ażeby zrobili 
cyonalne usprawiedliwienie swych zasad, 
gdyby takowe zrobili, zawezwać ich na posiedzę, 
nie, tam gdzieby wypadło, aby bądź w ko 
misyi, bądź przez delegatów, przedyskutować 
sporne punkta

Rozumie się iż dyskusje te muszą być nie ogólne, 
ale specyalne, np. czy tak koni, cznie nieodbitą ma 
rzeczą różne znakowanie litery ’a, rozróżnianie joty 
je itp. wszystko to przedmioty ciągnące już same 
z siebie poglądy ogólne; co wszystko jednak do łatwego 
i praktycznego zastósowania w pisaniu powinno być na 
gięte. Krótko mówiąc, jedynćrn zadaniem, o jakie tym 
czasowo komisya pokusić się może, jest to, aby 
w stanie jasro i zrozumiało przedstawić narodowi:

1) Jakie są główniejsze różnice i odmiany różnychibiei 
panujących teraz pisowni w Polsce? Jut>
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2) Jakie każda różnica i odmiana ma za sobą pod- f-r?'
stawy racyonalne? ,ce

To gdy będ-ie wiedział ogół, wychyli zapewne zekto: 
siebie nie jedną osobistość, która przez studya nowe«tii 
dostarczy] nie jednego zdrowego poglądu. Dobrzeby było, 
aby przynajtnntéj rocznica ustanowienia komisyi nas?.ćj^s 
obchodzona była przez jasne zrozumienie ogółu tego, że We 
są i jakie są skazy w dzisiejszéj pisowni? w

Wątpliwości nie ulega, iż praca ks. M dinowskiegt 
nad gramatyką stała się bodźcem do ruchu umysłowego 
który się teraz u nas odzywa, lecz mimo światło wiel-ioś 
kie, jakie dzieło jego nawet na przeszłość naszą rzuca kep 
nie możemy być pochopni do adoptowania dla tego sy 
stemu jego pisania. Niemn ć; jednak stanie się odtąd !ro 
dzieło to głównym fundamentem zajęcia się komisyi,v i 
a niezawodnie z powodu jego wiele różnych badań przed-!.k 
sięwziętych jeszcze zostanie przy podjęciu przez korni- 
syą właściwego kierunku. ,

Jeszcze jedréj kwestyi pozwalamy sobie dotknąć tj. m 
kwestyi alfabetu ks. Malinowskiego, przez który 61 zna-M 
ków brzmień tj. liter w miejsce dawniejszych naszych 26™/ 
chce zaprowadzić. Czyli to jest podobnóm i czy wzglę-/ 
dem tego można się exabrupto decydować, nikt zape-osc 
wne z praktycznego powodu już dla tego nie dopuści* 
iż cała dzisiaj żyjąca generacya od razu przez zapro-4 
wadzenie takie] by czytać przestać musiała. A zatćnr 
kwestia alfabetu od kwestyi pisowni odłączoną być mu­
si. Alfabet ten, podług zdania n Siego, — zwłaszcza 
po stÓ3owniejszém przerobieniu znaków, aby były pię­
kne, zupełnie wyraźne i z dawnemi się nie schodzące 
(do czegoby specyalistów grafiki zawezwać trzeba) — mógł­
by nawet sobie egzystować, wchodzą? w życie powoli, 
przez drukowanie nim popularnych i znanych może dro­
bnostek i pieśni ludu, coby obrachować można tak na¡ 
braci Słowian jak na lubowników nowości. Tymczasem 
jednak nigdy nie możealfabet ten zasjkooić naszćj piso­
wni, którą musiemy poprawić znakami takiemi, jakie już 
mamy. Wprzód jednak nimby nawet takie próby ne 
stąpić mogły, któreby może za jakie 100 lat praw; oby-|»eh 
watelstwa uzyskały, potrzeba przedyskutować i zrozu- ’ 
mieć, dla czego koniecznie np. á ściśnione ma być ob­
serwowane? i nbnogie różne znaki na to mają być uży­
wane? czemu zmiękczenia jak ń b’ i podobne stwardze- 
nia jak d, dz, mają "gwałtem być malowane oso­
bnym znakiem? czemu oprócz różnicy i, i j, tj. samo, 
głoski i spółgłoski, mają się rozróżniać joty, jery i jory ?fa 
Wszakżeż chociażby gramatyka usprawiedliwiała rzeczy 
wiste jakieś w nich różnice, przy schodzących się ró 
żnyth znaczeniach w jedno dla ucha brzmienie dla tego 21 
nie ma powodu mnożyć jednych i tych samvcb brzmień, 
w różne znaki. Wszakżeżby łatwiój w gramatyce to 
można powiedzieć, iż brzmienie J stwa jest tak obszerne, 
iż w? sobie mieści te i te różne znaczenia i te sytuacye, 
na które to znaczenia nie może być innego znaku jak 
J, raz jako spółgłoski i J drugi jako samogłoski. 
Otóż, ogół żąda od ks. Malinowskiego przedewszystkićm 
popularnego wykładu tyehf wszystkich arkanów, a od 
przeciwników jego popularnego zbicia lub obalenia jego 
podstaw, jeżeli to być może. Najsłusznićj zatćm w ło­
nie komisyi ustanowioną być powinna osobna sekeya do 
alfabetu ks. Malinowskiego.
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& Od ks. Malinowskiego odbieramy w sprawie wieca 
ortograficznego sprostowanie, które z zachowaniem 
pisowni autora, brzmi jak następuje:

Komorniki, dnia 11 czerwca 1870. 
Szanowna Redakcyo!

W ¡imieniu prawdy upraszam serdecznie o sprosto­
wanie dwu błędów, wypowiedzianych w No. 132 Dzien­
nika Poznańskiego, które się wcisnęły w sprawo­
zdanie o Wiecu pićrwgzym, w sprawie pisowni języka 
polskiego, odbytym dnia 7 czerwca r. b. w Poznaniu, 
powiedziano tam dosłownie: ,.Skoro przewodniczący c- 
zaajmił, ¡iż otwiera_ ogólne rozprawy nad przedmiotem 
wieca dzisiejszego, przemówił piórwszy kś. proboszcz 
Kalinowski o swojćj gramatyce nowój i o rozprawie 
gwojńj, zamieszczonej w I tomie Roczników Towarzystwa 
przyjaciół Nauk Poznańskiego, a przy tój sposobności 
wspomniał o krytykaeh swojich prac itd. itd.“

Najpićrw nie miałem najmniejszego powodu mówie­
nia o swojćj gramatyce nowój, i d?iw’ę się, jak autor 
tego sprawoz lania mógł moję gramatykę nazywać no­
wą kiedy ¡a żadnćj starój nie napisałem. Każdy czy­
telnik mógłby stąd wnosić, że już dawuiój była ogło­
szona moja gramatyka stara, a teraz wychodzi jmna 
nowa.

Powtóre nie mógłem tćż mówić o krytykach mo- 
jich prac s tój prostćj przyczyny, że o żadnćj krytyce 
prac mojich nic mi nie wiadomo. Powodem mojego 
przemówienia zaraz po głosie czcigodnego prezesa było 
to, że on wypowiedział, jiż rozpraw i wniosków deputa­
cyji. ortografic/.nćj Towarzystwa Przyjaciół Nauk War­
szawskiego nikt nie ocenił dotąd, ani nie skrytykował, 
które to zdanie w oddrukowanćj mowie paua Libelta 
jest w Dzienniku opuszczone, pomimo że było wypo­
wiedziane. Prawdziwości tego zdania zaprzeczając, zwró­
ciłem uwagę mówcy na to, że już ś. p. Lelewel oceniał 
i krytykował pracę warszawskićj deputacyji ortografi- 
cztićj, która dopióro po śmierci ś. p. Lelewela drukiem 
ogłoszoną została, i że ja w Rozprawie, ogłoszonćj w I 
Roczniku Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego 
oceniałem i krytykowałem wnioski warszawskićj deputa­
cyji ortograficznćj. Źe tak się rzecz miała a nie jina- 
czćj, w tym odwołuję się na świadectwo wszystkich 
członków poznańskiego wieca ortograficznego.

Z win^ćm poważaniem 
Kś. Fr. Xaw. Malinowski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE J POTOCZNE.
* Poznań, 14 czerwca. Ruch w Poznaniu na (lwa 

przeciwne kierunki rozstrzeliwa się. Z je 1 nej strony transakcje 
w kwestyach materyalDych zwracają myśl i uwagę na rzeczywi­
stość, na ową mamonę okrzyczaną, ale nigdy nie niezapoznaną; 
z drugiej strony sztuki piękne, te posłmiee nieba, unoszą nas z 
twardego bruku w setry nieziemskich ideałów. Zwykły t> objaw 
stósunków ludzkich, od wieków uświęcony przys'owiem, że les 
extremes se touchent. I tak na ulicach, w hotelach, restaura­
cjach, domach prywatnych te tylko o uszy twoje wyrazy obijają 
się: wełna, koncert, teatr, wełna itd. Mówił śmy już o 

oj wełnie i e teatrze, pozostaje nam w,ęc jeszcze o koncercie piąt­
kowym p. DSlchała Hertza. Pomijamy osobistość koncertanta, 
bo ta przez dłuższy pobyt w mieście naszetn dała się już szero­
kim kołom poznać i sympatyczne uznanie w nich znaleść. Koncert 
nie usprawiedliwiał jednak tego uznania. Spodziewaliśmy się ujrzeć sa­
lę bazarowa przepełnioną słuchaczami, tymczasem zaledwie 80 osób 
w niej znaleźliśmy. Przypuszczenie to tern bardziój było słusznćm, 
bo wiemy, że p. Hertz prócz talentem, wraził się jeszcze publi­
czności gotowością niesienia usługi swojój tam, gdzie o pomoc 
biednych miasta naszego chodziło. Z tem wszystkiem jeżeli ilość 
jubiiczności nie h.ła imponującą, za to jakść powinna była 
przakonać młodego artystę, że wśród nieartystycznej Wielkopol­
ski są prawdziwi miłośnicy i znawcy muz ki, którzy talent .jego 
»cenić potrafili. Widzieliśmy np. osoby, które pomimo zakazu do- 

Zfl która nie wahały sięj go przestąpić, a i takie, co z odległych 
0we*tron na ucztę muzykalną umyślnie przybyły.

Program koncertu był bardzo bogaty. Szopen, Weber,
’ Mendelson, Bach i Liszt znaleźli w panu Hertzu godnego siebie 

¡astępcę. Przedewszystkiem uderzył nas wykoń zeDiem koncert 
, Że Webera Zdaje nam się, że artysta wlał w grę swoją w/zystko, 

co genialny kompozytor chciał w niej widzieć. Jeżylibyśmy 
¡(.„.mogli zrobić jaką uwagę tyczącą się tak tej jak i inuych kompo- 

®uiycyi, to chyba tylko, ża młody artysta nie jest jesz -ze panem 
C.8°iac<ucia, które mu w piersiach gore Unosi się ou często namięt- 
ńel- lością, zacierającą właściwy charakter sztuki. Po koncercie We- 
UC8 >era postawilibyśmy na pierwszem miejscu balladę Chopina, 

W grze utworów genialnego mistrza naszego p Hertz od pierw- 
koncertu w koncertu w Poznaniu wielki postęp 
Nigdzie nie widzieliśmy niejasności w utworze bogatym 

lSyi,w najrozmaitsze kombinacje melodyi; a tęskne uczucie Szopena 
zed-! każdego tonu wiało. Pan Hertz jest uczni, m szkoły niemiec- 
)ini-n’c w'§c ®z>wuego, że w grze jego pewit n nacisk na kom- 

I03ytorów tej szkoły kładzie. Beethoven], ach i Mendelson 
, lą ulubionemi jego wzorami. To też i w wykonaniu więcej on 

C tj, m swej duszy niż innym daje. Wspomnieć w końcu musimy o 
zna- lilku drobnych utworach koncertanta: „Doloroso,“ „Ma- 
, 26iurek,“ i „Bagatelle.“ Iiażden z nich, jakkolwiek w 

, zczupłych ramkach jest obrazkiem bogatym i zdradzającym 
o1®'lie małą kompozytorską przyszłość artysty. Owe łzawe „Dole- 
łpe-oso“ wraz z artystą płakać zmuszają a ów Mazurek to jakby 
lści,'rzypomi!>ający tęskną duszę Szopena.
pro. P- Hertz opuszcza Poznań. S :część Boże pielgrzymce jego. 

Icieka od nas i w świat leci szukać obcych bogów. Niedziwimt 
ię temu, bo talent jego w pozaelbiańskich krainach więcój wa- 

mu-anków rozw nięcia się znajdzie. Niewątpimy jednak, że serde- 
tczalne przyjęcie, jakiego wśród rodaków doznał, będzie mu zawsze
Die-' °hczyzuie towarzyszyło i że z kolebki i zżycia uniesione tło 
ii L,’rodowych melodyi będzie podstawą przyszłych dzieł jego. Raz

ńęc jeszcze: Szczęść Boże 1 Ho widzenia 1 
Ófił- — * Donoszą nam, co następuje:
wolii „W zeszły piątek odbyło się tu w hotelu Myliusa zebra* 
dr0. le niemieckiego głównego towarzystwa rólniczego. Zebra- 

>n przewodniczył p. Tempelhoff z Dąbrówki; me wspomnielibyśmy 
a iś o niem, gdybyś my nie sądzili być obowiązani do podniesienia 

sein wóch jego epizodów. Najpierw tedy zaznaczamy, że kiedy prze- 
jgO-odniczący dość cierpko wyraził się o tych, co to z obu 
jug arodowościami obok siebie w naszem Księstwie miesxkającemi 

' 1 hcieliby żyć w zgodzie i pokoju, brać udział w zabawach i pra- 
"‘"»ch tak jednej jak drugiej, wystąpił przeciw niemu p. dyrektor 

)by-ehmann z Nietążkowa, który, wyznawszy, że do takich osób 
3ZU- ależy, oświadczył zarazem, że nic w tćm nie widzi złego, że ze 
ób- ro.D7 Popków doznał tylko uprzejmości i grzeczności, że brał 
. dział w wystawie kościańskiej a nawet wybrany został do wy- 

1ZJ' ńalu nagrody rozdzielającego.— Kiedy dalej chodziło o to, czy 
1ZC- o udziału w wystawie prowiucyonalnej, jaką toż towarzystwo 
OSO- 'mierzą urządzić w samym Poznaniu, należy zaprosić i (polskie) 

^trąbie towaizystwo agronomiczne, p. Tempelhoff nie tylko 
’ _ ? cieri>k0 wJraża^ s‘9 0 nazwisku jego „centralne“, lecz po- 

r rany prawdziwym furor teutonicus tak się daleko zapomniał, że 
Czy-(wołał gt08em podniesionym: „Di# Hand möge verdorren, 
ró- le ich den Polen reichel“ Podnosimy to jednak zarazem 

te<TO .zaóowolnieniem, iż słowa te p. Tempelhoffa nie tylko nader 
ilpń lePrzyjennle w calem zgromadzeniu wywołały wrażenie, lecz że
,ltu’ den z uczestników N..........  z W........... dał wrażeniu temu

tó yraz wymowny, wystąpiwszy przeciw niemu, i że dalej i inni 
:rne, «estnicy zebrania zdumienia swego a nawet oburzenia, słowami 
cve Tempelhoffa wywołanego, wcale nie taili w rozmowach pry- 
' itnych.“
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* Jak się dowiadujemy, zamierza w tym roku Towa- 
ystwo Przemysłowe i Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
iządzić wspólnie w niedzielę, dnia 26 b. m. przechadzkę, po- 
czoną z zabawą w Dębinie. Złączenie się obu Towarzystw 
lem urządzenia takiej zabawy zapewnia jej jąk najlepsze, byle 
»geda sprzyjała, udanie się.

— * Tutejsze bractwo strzeleckie ukończyło w sobotę 
a do ieczorem o godzinie 6 doroczne str<elanie do tarczy. Królem

'stał szewc pan May, pierwszym rycerzem pan Gessner a dru­
tu szewc p. Smukowski. Jak zwykle otrzymał król 100 talarów, 
srebrne łyżki po 3 tal. i medal złoty; pierwszy rycerz 4 sre- 
'ne łyżki po 3 talary i medal srebrny, drugi 4 srebrne łyżki

3 tal.
— * Pomnik, który tu na placu Wilhelmowskim na ucz­

enie bojowników piątego korpusu armii pruskiej w kampanii 
66 roku w dniu 27 b. m., jako w rocznicę bitwy pod Nacho- 
'm, ma być odsłonięty, lany jest, jak się dowiaduje Posener 
tg, w lejami cynku Jana Brixa w Berlinie. JKWysokość ksią-

ię następca tronu oglądał już ten pomnik w zeszły piątek a Naj­
jaśniejszy Pan chce go obejrzeć w tych dniach. Przy postumen­
cie znajdują się cztery f gury z portreiami jenerałów Steinmetza 
(jako fizyliera), Kirchbacha (Strzelca;, LoeweDfeldta (artyle- 
rzysty) i Wnuka (kirysiera). Napis nosi następujący: „Den 
im siegreichen Feldzuge 1866 Gefallenen de3 5 Armee Corps.“ 
Poległym 5 korpusu w zwycięskiej kampanii roku 1866). Na 
ścianach postumentu zamieszczo e są prócz tego nazwiska . 
peległych oficerów i ogólne cyfry poległych w pojedyńczyeh pnł- , 
kach podoficerów i żołnierzy.

— * Na potrzeby ks. prałata Sosnowskiego, byłego ad- . 
minlstratora dyecezyi lubelskiej, wygnańca, złożyli dalój: Składka 
zebrana u p. P. 5 tal. 20 sgr., od Bezimiennego (stempel pocz­
towy z Rogoźna) 3 tal. — Ogółem wpłynęło 30 tal. 5 sgr.

— * Teatr polski w Poznaniu' W sobotę i niedzielę 
cieszył się nasz teatr nader licznym udziałem widzów, wczoraj 
natomiast sala była zaledwie do połowy zapełnioną. W sobotę 
przedstawiono Motylomanią, o którój szczegółowo pisali my 
w swoim czasie. I tą rażą sztuka ta sympatycznie została przy­
jętą. Winuiśmy ta podnieść grę p. Doroszyńskiego, który 
w zastępstwie kolegi swego p. Dobrzańskiego odegrał rolę Frie- 
dolina. Pan Dobrzański charakter roli tej wziął flegmatycznie 
i przedstawi' nam prawie głupkowatego aspiranta do miłosnych 
wzruszeń i awantur, gdy tymczasem p. Djroszyński pojął cha­
rakter ten iaaczój i wcielił go w żywego i roztrzepanego mło­
dzieniaszka. Obaj wedle poęć swyeh o roli wywiązali się chwa­
lebnie. — W niedzielę odegrano czteroaktowy dramat Pillata p. n. 
Zofia Morsztynówna. Rz ez sama dość sucha grą artystów 
takich jak panowie Kaliciński, Nowakowski, pani Aszper- 
gerowa i panna J. Górecka, podniesioną została. Ostatnia 
szczególnie grała przewybaruie, to tóż rola jéj wypadła świetnie 
i liczne wywołała oklaski. P. Nowakowski, który się po mi­
strzowsku ucharakteryzowat, niejedno także zebra! brawo. Obraz, 
przedstawiający „Poloneza“ z Pana Tadeusza, wypad! świetnie; 
mianowicie Zosia (. anua Marya Górecka) oczarowała widzów 
s»ym wdziękiem. — Grochowy wieniec Małeckiego, prócz 
kilku scen, jak w drugim akcie, gdy Ołtarzowslci pali głęboko na 
pozór uczoną a w rzeczy samój nader komiczną oracyą w imie­
niu swego przyjaciela Paska do mlodéj wdówki, uchodzą- 
céj za pannę, i w akcie trze.im scen oświadczenia się obu towa­
rzyszy pancernych, jest sztuką bez akcyi i bez rzeczywistego do­
wcipu. Mimo to i wczoraj zdołała wyborna gra mianowicie pani 
Nowakowskiej i p. Nowakowskiego do wysokiego stopnia 
zainteresować publiczność, która po kilkakrotnie znakomitą tę 
parę artystów wywoływała z zapałem. Również i^pani Aszper- 
gerowa, panna J. Górecka, pp. Kaliciński i Dobrzański 
zadowolnili caíkiém słuchaczów; natomiast p. Dobrzański co­
kolwiek grzeszył przesadą i nie dość wyraźną wymową. Całość 
jednakże wypadła bardzo dobrze. — Dziś dają „Ubogich w Pa­
ryżu.“

— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 15 czerwca Wita 
i Modesta męczenników; w kalendarzu słowiańskim Wita św. 
Wschód słońca o godziuie 3 minut 46, zachód o godziuie 8 mi­
nut 14

Dnia 15 czerwca 1044 Kazimierz Jagiellończyk obejmuje 
rządy Litwy.— 1669 Michał Wiżniowiecki zaprzysięga pacta con­
venta. — 1794 Prusacy zajmują Kraków.

t K pod Vonleca, J12' czerwca. (Towarzystwo ś4,
Wincentego k Paulo.-]— Towarzystwo Czeladzi kato 
lickiéj. — Dr. Hejnowicz). Z cichego zakątka naszego przyj- 
mijcie krotkę korespondencją. Podzielić się z wami chcę wi do- 
muściami o objawach życia, jakie i u nas budzić się zaczyna 
w zaciszu naszóm — udzielania sobie wzajemne wiadomości o obja­
wach żywotności naszéj ma to do sieb e, że zachęca przykładem 
do n -śladowania. ‘

Z iłożonóm w Poniecu zostało przez ks. administratora La­
skowskiego Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Szczęść Boże 
ks. administratorowi, że od opieki nad biednymi zaczyna swe 
ur/ędowanie nowe — jest to wróżba dobra, bo błogosławieństwo 
Boże idzie za opiekowaniem się maluczkimi tego świata. Gro­
madka to mala jeszczo to Towarzystwo św. Wincentego 5 Paulo 
Ponieckie, ależ dziesięciu gorliwych starczy za 50 oziębłych i do 
tpgo z gorliwym prezesem na czele — wszakżoż Pan Bóg chciał 
przepuścić Sodomie i Gomorze dla dziesięciu sprawiedliwych. 
Gdyby tylko Towarzystwo św. Wincentego samo powstało, jużby 
było czóm się poszczycić okolicy naszéj, ależ i innój potrzebie 
starano się zaradzić. Ks. mansyoui rz Bluemel założył Towarzy­
stwo Czeladzi katolickiej a zawstydził tćm miista większe, gdzie 
i więcój jest czeladzi rzemieślniczój i więcój zasobów, więcej sił 
do pomocy, a gdzie taż młodzież trwoni zdrowie, pieniądza, czy­
stość obyczajów i mnoży proletaryat miejski. Więc i to przed­
sięwzięcie jak na Poniec wielkie i śmiałe jest pochwały g> dne. 
Szkoda tylko, że Towarzystwa Czeladzi katolickiój w naszych 
archidyecezyach samopas chodzą — rozstrzelone — nie ma łącz­
ności między niemi — samopas chodzą. W inoych dyecezyach 
jest naczelny prezes d_. ecezalny od władzy mianowany, który czu­
wa, aby Towarzystwa te pierwotnemu swemu celowi zostały 
wierne, aby z gruntu katolickiego nie schodziły — taki nadzór 
byłby potrzebnv, a za nim i większe rezultaty możnaby osiągnąć. 
W skutek braku łączności Towarzystw Czeladzi wiele już z nich 
z żarliwością pozakładanych, dzisiaj śpią snem grobowym — na 
grobach ich tylko widać wieńce zwiędłych kwiatów tj. niedoszłych 
i niewytrwałych chęci, planów i zamiarów. Tak się stało w Sza­
motułach, Grodzisku, Buku. Chronić się także trzeba Towarzy­
stwom Czeladzi, aby bawień e nie było pierwszym ceLm, 
tylko aby zostało środkiem, aby pierwszym celem ich było pod­
niesienie uczucia moralności w czeladzi, poczucia i samowiedzy 
katolickiój, godności własnej, chęci kształcenia się dalszego, sło­
wem wykształcenie umysłu i serca w duchu prawdziwie chrze- 
ściańskim. Osiągnięcia tego celu przedewszy tkićm życzymy To­
warzystwu Czeladzi Ponieckiemu, jego Szanownemu Prezesowi 
i jego opiekunom i protektorom. Obu zaś Towarzystwom Po- 
nieckim tak św. Wincentego jak Czeladzi katolickiój życzymy 
wytrwałości — modlitwa o wytrwałość przy wszystkich u nas do­
brych przedsięwzięciach bardzoby się przydała.

Cieszymy się także, że w Poniecu osiadł jako lekarz stały 
p. dr. Hejcowicz. Oczekiwaliśmy go już od dość długiego czasu. 
Mało jest okolic, gdzieby tylu było zamieszkałych zamożnych 
polskich domów, jak około Ponieca — więc p. Hejnowicz słusznie 
liczył, że w okolicy tutejszej znajdzie praktykę, któraby mu za­
bezpieczyła utrzymanie przyzwoite. Pan dr. Hejnowicz pociąga 
uprzejmością i dobroczynnością lud nasz, ubodzy lguą do niego, 
a w kilku przypadkach cięższej choroby miał p. Hejnowicz już 
sposobność okazać z dobrym skutkiem znajomość sztuki lekar- 
skiój. Towarzystwa św. Wincentego i Czeladzi takż® znajdują 
w p. Hejnowiczu gorliwą pomoc. Więc pozwalamy sobie złożyć 
ż; czecie p. Hejnowiczowi, aby w długie lata gorliwą swą dzia 
łalność w okolicy naszéj rozwijał.

! Ks. dr. Respądek, wymowny b,ły poseł leszczyński, wyje­
chał do wód dla poratowania zdrowia.

i

(S.) Gniezno, 12 czerwca (Teatr polski p. M. Szten- 
gla.) Mniej pochlebne, choć bćzstronae zdanie o teatrze p. Szten- 
gla, jakieśmy z dwóch poprzednich przedstawień powzięli, napra­
wiło znacznie widowisko, dane w środę dnia 8 b. m„ odegrano 
bowiem tego wieczora komedyą Kraszewskiego w trzech aktach: 
„Pan e Kochanku.“ Znany jest powszechnie piękny ten utwór,

: w którym tak jasno i dobitnie zestrzeliły się owe nieprzeliczone’, 
pełne charakterystycznych odcieni podania o nieświezkim księ- 

’ ciu, znane artystyczne opracowanie tój sztuczki, zdanie powsze- 
■ chne uwalnia nas zatóm od wydawania sądu o nim i od stresz- 
j czania jego osnowy, natomiast słów kilka, oceniających grę arty- 
; stów. Główną rolę księcia Radziwiłła miał p. Zboiński, który 
i i tą rażą zjednał sobie zadowolnienie publiczności i piękne uzna- 
i nie swojego talentu. Każdy ruch, każde słowo odpowiadały 
¡ w harmonijny sposób tradycyonaluemu pojęciu księcia, tak iż 
¡ w drugim akcie, gdzie gra była najdoskonalszą, sala brzmiała 
: nieustannemi oklaski. Również dobrą była gra p. Sztengla w roli 
j Eopuskiege, najprzyjemniejszy tćż był widok i najwyższe unie- 

sienie, gdy książę sam na sam ze swym szambelanem występo- 
wał. Rani Bolechowska (Leosia Puciatówna) wywiązała się bar­
dzo wdzięcznie z swej roli, a pani Hennig w roli jenerałowój 
Morawskiej była nie złą. Ogólną harmonią psuł natomiast p. 
Zwoliński (Syruć), gdyż nie tylko że nie pojął swój roli ale 
i przesadzoną, wymuszoną mową i mimiką bardzo nieprzyjemne 
na publiczności zrobił wrażenie. Lepiój wywiązał się z zadania 
p. hiatorski (Wirszył). Inne podrzędne role oddane były także
dość zadowatciająco.

W piątek dnia 10 bm. odegrano trzy sztuczki jednoaktowe 
„On nie jest zazdrosny“, „Dwaj roztargnieni“ i „Wybory do rady 
miejskiej.“ Publiczność jak zwykle nie bardzo licznie się zgro­
madziła, pomimo że dyrekeya ogłosiła afiszami pierwszy występ 
p. Edw. Henniga, ulubionego komika teatrów krakowskiego i po­
znańskiego, a jak się zdaje i publiczności gnieźnieńskiej. Pan 
Hennig oddał i tą rażą swoje role w obydwóch sztuczkach, 
w których występował, znakomicie; grał z werwą i z humorem, 
a przytćm mimika jego każdego pobudzała do śmiechu i liczne 
jednała mu oklaski. Gra p. Zboińskiego była i tą rażą bardzo 
dobrą. W drugiej sztuce psuł ogólne wrażenie kelner, który nie 
tylko że swój roli nie umiał na pamięć, ale tak cicho mówił, iż 
głos jego zaledwo można było słyszeć. Pan Natorski i pp. Zwo­
lińscy dość dobrze także swe role oddali, a publiczność zadowo­
lona upuszczała dość późno salę teatralną. Jak się dowiadujemy 
zamierza p. Sztengel dać jeszcze dwa przedstawienia w mieście 
naszóm tj. w niedzielę i we wtorek, a potćm w przejeździć do 
Kalisza we Wrześni kilka dni zabawić.

— * Ciekawy rozwód. W dziennikach berlińskich znaj­
dujemy opis następującego zdarzenia, które miała zajM w Kra­
kowie: Jeden z bogatych kupców starozakonuych, ojeiec eśmi rga 
dzieci, z których najstarsza córka ma lat 14, po 16 ' letnićm 
pożyciu spokojnćm małżeńskiem powziął przekonanie, że go żona 
zwodzi i że wspólnikiem jćj jest nauc-yciel Postanowił przeto 
pozbyć się obojga, a potem rozwieść. Pierwsze dało się łatwo 
uskutecznić, ale drugie było trudniejszem bo chociaż u żydów 
rozwody nie wiele wymagają czasu, ale zachodzą pewne formal- 
nośici, "któryeh dopełnić trzeba i niech się jedną strona uprze, 
nie łatwo wszystkiemu da się uczynić zadość. Żoaa nie chciała 
przystać na rozwód i stawiała opór wszelkim wezwaniom rabina I 
i jego trybunału. Minęło tak pół roku, a wszystkie kroki ’ 
ijnamowy okazały się bezskuteczneml. Pozostała jeszcze jedna 
droga dozwolona prawem, to jest, wręczyć stronie zapozwanćj 
rozwód na piśmie przez delegata rabina i w obecności dwóch 
świadków przez rabiaa uznanych. Ale kandydatce do rozwodu 

; nie był tajnym ten wybieg prawny, i wystrzegała się pilnie wpu- 
• szczać do swego mieszkania żydów, a tem muićj trzech naraz, 
i List rozwodowy przesłać pocztą lub przez posługacza, nie ucho­

dziło i nie miało ważności. Otóż zdarzyło się temi dniami, że 
1 gdy owa żona kupca znajdowała się w ogrodzie publiczajm na 

koncercie wraz z byłym nauczycielem dzieci swoich, przysiadło 
się przypadkowo do tego samego stołu dwóch mężczyzn niezna- 

: jomych, wcale nie wyglądających na żydów i jak się to zdarza,
. wszczęła się przypadkowo rozmown, która coraz bardzićj się oży- 
1 wiała. Do tych dwóch obcych zbliżył się jakiś trzeci i z począ- 
‘ tku nie zwrócił uwagi na kupcową, zajęty wyłącznie owymi 

dwoma znajomymi. W ciągu zaś rozmowy opowiedział, że do- 
1 stał list bezimienny, którego zrozumieć nie może i podał go owym 
i dwom. Czyta go jeden i powiada, że mn się zdaje, iż list ten to 
! z aczy, drugi bierze i znów inny wniosek z tego listu wyciąga,
I a óba wnioski toczyły się około jakiejś milosnćj awantury. Kupcowa 
I cz"ka już niecierpliwie z zaostrzoną ciekawością, pewna, że jako 

kobieta prędzćj odgadnie. W samój rzeczy zwracają się do nićj,
! prosząc o wytłómaczenie zagadki Bierze list w rękę, rozwija,
. a tam stoi najformalnićj spisany akt rozwodowy. Krzyknęła, lecz 
i było już zapóźuo. Ten, co przybył ostatni, zwiastuje się jako 

delegat rabina, adrudzy dwaj jako świadkowie. Formaluość do­
pełniona; rozwód prawomocny. Dz. Pol.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Poleoamy matkom i przyjaciołom dziatwy tylko co 

wyszły w księgarni J. K. Zupańskiego Abecadlnlk 
nlrrazrm, układu Władysława Bełzy. Dwanaście pię­
knych rycin zdobi to dziełko, za którego pożytecznośoią najlepićj 
przemawia drugie już w niespełna roku wydanie.

— * P W Kołomyi od 20 maja wychodzi co dni piętna­
ście nowe czasopismo literackie pod tytułem Jutrzenka. 
Wyszły dotychczas dwa numora, w których zamieszczono między 
innomi powieść z czasów wojen Napoleońskich p. n. „Wiaderko 
wody“, dwa wierszyki Wł. Bełzy, jednę korespondencją dość 
ciekawą z Poznania, dwie ze Lwowa, jednę z Brzeżan, wspomnie­
nie pośmiertne o dr. Wład. Kociałkiewiczu, Słowo o Oświacie, 
O początku i teoryi życia ciał organicznych, O stowarzyszeniu 
ku szerzeniu oświaty w Koł.myi, O teatrze ruskim w Kołomyi, 
zagadki i Hzarady itp. Jak widzimy, odznacza się nowe pismo 
rozmaitością treści, w pierwszym numerze raziła wprawdzie zła 
korekta, lecz w drugim widać już postęp. Cena nader przy­
stępna dozwala się spodziewać, że Jutrzenka znajdzie wa­
runki bytu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ 
'Wełna.

— * Najwyższą cenę na tegorocznym targu tutejszym 
na wełnę otrzymało znów dominium Kotowiecko Wełnę z dóbr 
tych, należących do dyrektora prowincjonalnego Ziemstwa, pana 
Józefa Morawskiego, zakupił jeden z kupców nadreńskich, pła­
cąc 81 tal. za centnar.

— * JWjąfca. Berlin, 13 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
4’u—’ a, nr. 0 i 1 4’/,—% tal., rźana’nr. O3’|„—’/4 tal., nr. 0 i 1 
3’h—’/u tal. pł.

Poznań, 13 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4'/, »|, tal.
mąka rżana nr. 0 i 1 35(.—4 _ talara płacono za centnar bez 
akeyzy.

dnia 14 czerwca.
HOTEL DU NORD. Kościelski z Kościelea, Węsierski z Mo- 

dliszewka, Dobrzański z Warszawy, Hoffmann z Dębna Logs 
z Gniezna, Pietsch z Warszawy.

HOTEL PARYSKI. Dobrogojski z Prusinowa, Sokolnicki z Orze- 
szkowä

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sławski z Komornik, Opór- 
ski z Kr. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Biernacki z Czekanowa, panna 
Gomańska z Wrocławia.

H’TtA L CZARNYM ORŁEM. Witajewski . Opalenicy 
Urbanowsm z Soboty, Urbanowski z Tnrustowai, Genge z We 
gierek. K v

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z żoną z Czerwonójwsi, Potwo 
rowski z Kossowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabina Potocka z familii 
z Warszawy, szambelan Morawski z Luboni, Kubicki z Wro 
cławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Koszucki z Modliszewka, Morgensterr 
z Starzan.

TILSNERA HOTEL GARNI Jacobsen z Torunia, Pomorsk 
z Pleszewa, pastor Hülsen z Starkowa, Podgórski z Nakła 
Langener z Gutstadt, Warszawski z Wrocławia

Wiadomości gnidowe.
fJlełala pnznnńska, 13 czerwca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. plac 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal i-3% płacono. — P02 
listy rentowe ti). 84’/„ płac. — Pozo. 5% obligacye pow. — ż?
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polsh
76’/» tal. płac. Akcye poznaó. banku reałno-kredytowego _t;
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; ua czerwiec 49, czerw-iipi 
49, lip-sieru. 49’/.—50, sier-wrz. 50%, wrzesień-paźdz. 51’/,—: 
na jesień 51’/,— fal. piać.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na czerwi 
15%,.^lipiec 15” sierpień 165 „, wrzesień 16’% paźdz. 
list. — tal. pł.

Grięlda Iterll/iMŻia, 13 czewca.
Gieł a dzisiejsxa mało okazywały ochoty do zawierania i 

teresów a tendencja mało była stałą, co się mianowicie w obi 
cie okazywało papierów spekulacyjnych ; usposobienie co do ak< 
kolejowych było dość stałe ale i tu manifestowała się niech 
do zawierania interesów.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4‘/,°/0) 97’/, pif 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% plac. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115’/, płac.

List, zaziavs.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% płac dto (4< 
81% plac, dto (4‘/,°/0) 88% piać. Pozn. nowe (4°/0j 83% pb 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac Prusk. (4%) 86’/, płać.

Walory asgraniosne; Austr. metal. (5%, — płac. Pi 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 76 żądai 
Losy kredyt, z r. 1858 90 płac Losy z r. 1860 (5%) 80’/,— 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 żąda10. Pożycz, w srebr. z 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5« 
117% płacono Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ¡4%) 72 płacoi 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki 
500 złp. (4%) 101| pł Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%j 7C 
płac. Listy likw. 5s% płac. Włoska poż. (5%) 58’/, płac I 
muńska poż. (8%) 95’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (71/,1 
69’/, płacono. Turecka pożyczka 52%—% płacono. Amerykańs 
pożyczka (6%, 96% piać Akeye koiel żela». KoL mind. 131 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 99%—9 płacono. Austr. Prane. 22C 
—19*/j—20 płac. V>. arsz.-wiedeńsk. 57% płac. Banki ltd A 
stryackie kredytowe mob. 153%—2’,,— % płac. Pozn. prowl 
103’/, płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 122’/, płacono. Certy! h 
Hubnera (4%°/«,) — płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Heni 
(4’/, %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie i 13% płac, li 
112 płac., suweruy 6. 24’/« płac., nap. 5. 12’/8 płac., półimper. 
17 żąd., dolL 1. 12% żąd. Złota w sztabach funt celny 4 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99 
płacono. Austr.-bankn. 84 płacono. Rosyjsk. banku. 77% dIi
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 63 —75 tal. wedle jako 
ąd.; żółta marchijska 77’/,—77 tal. pic.; 2000 funt, na ozei

i czerw.-lip. 72%—73, lipięp-sierp. 74%—73—%, wrzes.-paźdz’
75’/,—75—% tal. płacono. Zyto: 2000 funt w miejscu 48—53% 
tal. wedle jakości żąd ; na ezerw. i czerw.-lip. 52—51%, lip.- Z 
sierp. 53%—52%, sierp.-wrzes. 54—53'/,, wrzes.-paź. 55'«— u 
51% ul. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 38 —47 ul. fr
wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt w miejscu 25—30 tal we- ‘
dlejakości żąd.; pośled. pomoski 25%—26 tal. z kolei pic.; na 
czerw, i czerw.-lipiec 27',%, lip.-sierp. 28% taL płac. Groch: ,, 
Groch 2250 funt do gotow. 53—60 tak, na paszę 48—53 tal 
Rzep: 1800 funt — tal. Rzepdk: — tal. Olej rzepio- ' •
wy: 100 funt w miejscu 15 tal żąd.; na czerw. 14'/,—%„ .. >
czerw.-lip. 18“/,,—”/,, plac., lip.-sierp. 13% tal. żąd., Olój 
lniany: lOOfunt w miejscu 12'/, UL Olej skalny: w miejscu 
7%, ul. żąd.; nacterwiec 7*/, tal. żąd., wrzes.-paźdz. 7’/u tal. 
jyłac. Okowitą: 8000% Tnllesa w miejscu bez beczki 16'%«
—% tal. płac.; na czerw, i czerw.-lipiec 16'/,, lip.-sierp. 16”/„ ,
—%,—’/,, sierp.-wrzes. 16’/«—%, wrzesień-październik 16’’/,, tai. 
płącono.

(Jletda nreeławeka, 11 czerwca. 9
Żyto: 2000 funt w przebiegu wyżój; na czerwiec i czer- ’

lip. 48%, lip. sierp. 49'|,—50 —49%, sierp-wrz. 50%—’/•, wrze- 0 1
sień-pażd. 51%—% Ul. pi. Pszenica: na c erwiec 68% tal. d ■
żąd. Jęczmień: na czer. 44'/, Ul. żądano. Owies: na 1 '
czerwiec 46 Ul. żąd. Olój rzepiowy: stale; w miejscu 15'/, 
tal. żąd., na czerwiec 15' ,, czerwiec-lipiec 14, lip-sierp. 13'/, tal. 
żąd. Okowita: wyżój; w miejscu 16'/,, żąd., 15*/, pł., na 
czerw, i czerw-lipiec 16 pł., lipiec-sierp. 16'/,, sierp-wrzei 16%, ł 
pł cono i żąd., wrześ-paźd. 16% tal. pł. 3

Na targu: piękna średnia poślednia. ł
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 85-87 82 72—761
żółta 82-84 80 73-76 «

Żyto 61-62 60 57-59
Jęczmień 48—49 47 44-461 S
Owies 34-35 33 31—32 g- 

46—50)Groch 56-60 53 jCletda azrzeelńaka, 13 czerwca.
Pszenica: na czerwiec 77, lipiec-sierpień 77%, wrze- 

Bień-paźd. 78% Ul. Żyto: na czerwiee 52%, lip-sierp. 53%, 
wrzei.-paźdz. 55 tal. Groch: na czerw. 52 tal. Olój rze- 
piowy: w miejscu 14’|,„ na czer. 14%,, wrzesień-paźd. 13'/, ;
UL Okowita: w miejscu 16%, na czer-lip. 16’|„, aierp.-wrz.
16’/, talara. Olój skalny: w miejscu 7',, wrześ-paźd. 7"/,, 
talara.

Prsegiąd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.
Przybywając« poczty. Odchodzące poczty.

t

z godi. fl
•§

pora
dnia-

Trzemeszna............. 3 55 rano
Wrześni.................. 3 55
Wagrówca............... 4 — —
Krotoszyna.............. 7 5 —
Skwierzyny n. W.... 7 15 —
Obornik................... 8 30 _
Ostrowa.................. 8 50
Cylichowy............... 9 —
Gniezna................... 2 55 po
Strzałkowa (Słupcy) 3 poł.
Kargowy.................. 6 45 wie-
Gniezna................... 6 55 czor
Kurnika................... 6 55
Dąbrówki................. 7 —
Wągrówca............... 7 5 —
Pleszewa.................. 8 15 _
Skwierzyny n. W..... 9 35 —

Do godl. -g pora
dnia

Kargowy.................. 6 __ rano
Skwierzyny.............. 6 45
Dąbrówki................. 7
Pleszewa.................. 7 _
Wagrówca................ 7 20
Gniezna................... 8
Kurnika................... 8 30
Strzałkowa.............. 12 15 poł.
Gniezna.................... 1 15
Obornik.................... 6 wie-
Skwierzyny............. 8 czor
Krotoszyna.............. 8 25
Cylichowy...... .......... 8 25
Ostrowa................... 9 40
Wągrówca.............. 11 20
Trzemeszna............. 11 45
Wrześni................... 11 45 —

Plan jnsdi/
przybywających do jPo*nanfa pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia«
Odchodzi.

Pociąg oeob 1-4 kl. rano o god. 5 m, 4. 
Pociągmięsi. 2-4kl. - - 8 m. 14.
Pociąg osob. 1-3kl. wpół. - 12 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 4. 
Pociąg mięsz. 2-4kl. po poł. - 6m. 54.

W kierunku z Wrocławia do ŚStargarilu.

Przybywa.
• Pociąg mięszany 2-4 kl.
I Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 64.
| Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
i Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 66.
’ Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 8 m. 64.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. II m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 68.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz. 2 -4 kl. rano o god. 6 m. 14. 
Pociąg oaob. 1-3 kl. - -lim. 14. 
Pociąg osob. 2-3 kl. po poł. - 6 m. 6. 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 7 m. 34.
Pooiąg oso b. 1-4 kl. wiecz. - 11 m. 33.

Przedsiębiorstwa
każdego rodzaju ulegają przypadkom! Nieraz ryzykuje się w ży­
ciu znaczne sumy, nie mając odpowiednich im szans.

Przypadki pomyślne dla każdego aą po­
żądane! Dla tego tóż będzie może dzisiejsza anGnsa znanego 
domu S. St-indecker i Sp. w Hamburgu szezególny miała 
interes dla wszystkich, co chętnie biorą udział w rze­
telnych rzeczywiście przedsiębiorstwach, bo chodzi o gwaranto­
waną przez państwo wielką loteryą pieniężną, która przez naj­
korzystniejsze urządzenie przy małej stósunkowo wpłacie znaczne 
podaje szanse wygrania. (4118).

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, garl y, ów, nerek, błony śluzowój
pęcherza i krwi, że odn r słabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi e sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnióm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gąd 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhau od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpieli 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadeotw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż;wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 

Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elznera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie uj S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztowa 
lub zaliczką.
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W środę, dnia 15 czerwca 

wieczorem o godz. 8 (4132)
I3* og-jadL anka

w lokalu Tow. Przemysłowego-
Dyrekcja.

Z dniem 1 lipca r. b. jest tlo wynajęcia 
przy ulicy Półwiejskiój No. 2 i»ieazg&«> 
nie o 5 pokojach na II piętrze. Z dniem 
zaś 1 października r. b. takież pomieszka- 
nie na I piętrze przy ulicy Wrocławskie) 
No. 20. (4122)

Na Cl»wallszewie No 74 jest zawsze 
znaczny wybór pleeów Sttsehlowyełs 
w składzie u (.3993)
Earóla Kamieńskiego.

W celu przedsięwzięcia organi- 
zacyi wyborczej na powiat Wągro- 
wiecki i wybrania delegata wraz 
z zastępcą, na ogólne zebranie de­
legatów do Poznania, zapraszam 
wszystkich wyborców powiatu Wą- 
growieckiego, których sprawa wy­
borów naszych obchodzi, na ze­
branie do Wągrowca, do 
hotelu Zapałowskiego, na dzieli 
18 ll(h, godzinę 3 po południu. 
[3801]. E. lachowski.

Powierzone mi do reparacyi rzeczy mu-
szą być odebrane do 1 lipca r. b. z powodu 
zwinięcia interesu u

C. Hoefera wdowy.
(4126) Wrocławska ul. 38.

Aukęya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w środę dnia 1E 
czerwca rano od 9 godziny najwięcój da 
jącemu za natychmiastową, zapłatę w gotów- 

....................... Ha

üajtañsza okazja

Costrouiil jako też ezpísgot poleca 
łaskawej publiczności w wielkim wyborze

«ne) «fassnsliL,
nadworny powroźnik w Smogorzewie.

ce w lokalu aukcyjn ym przy Magazynowej 
flllcy No. 1, rozmaite meble mahoniowe ja­
ko to: ttannpj, stoły, satafy do 
rzeczy ł bielisz® y, zwierciadła 
itd., wagę tleeymoioą i biSb» ten 
i.ini-ón płatów jako też bocz, 

SSycMewski, król, komisarz aukc. 
(4092)

dia wychodźców i podróżujących do Ameryki

t Szczecina wprost do Noweno Jorku

Z polecenia komitetu przedwy­
borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
zapraszam wszystkich wyborców z 
powiatu Bukowskiego na walne 
zebranie do {brodziska na 
dzień 20 czerwca r. 1). 
o godzinie 11 przed południem 
do oberży p. Kutznera, celem 
porozumienia się względem wy­
borów. (4074)

W. Łącki.

Józefa Hinraraiwahiega

LOMBARD,!Foimi FnAPórna nhca 14. * iPoznań, Podgórna ulica 14.
poleca się usilnie szanownej publiczno­
ści do łaskawego użycia. Zastawy za 
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

ochraniaj'ąęą% 
owce od ospy

produkowaną z lynsfy z Eirow 
‘ lymfg ospy owczej przesyłam

odtąd nieustannie, tak że za każde- tijA 
go talara 100 owiee od ospy

na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym 
„Freundschaft,“ kapitan Schachhard dnia 1 lipca.

deiia podróży wraz ze stołem: kajuta 60 tal., międzypo- 
kład 3» tal. w pr. kur., dzieci niżój 8 lat połowę, niżśj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul C. Bessiag w S&csecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3, 
________________ konces. przedsiębiorca emigracyjny. (4120)

(4112-J

23,000 tal.
są w całości lub w podzielonych kwotach, 
na czas dłuższy tanio do wypożyczenia na 
pewne hipoteki. Bliższa wiadomos'ć poste 
restante u M. Bi. w Poznaniu. (4131)

być może ochronionych.
Berlin, Sehiffbauerdamm 33.

(3865) Doktor fiMssin.

Niniejszóm donosimy uniżenie, że nasz

skład cygar
wo jak najobficiéj i że polecić mo

Maison de saute.
Berlin, Hen Setoseńcber» 

Prywatny zakład leczący dla flzy, 
»znyefe, nerwowych ł nmysłowyA 
cierpień. Urządzenia dla każdej biedy, 
cznój, wewnętrznej i zewnętrznój kurg. 
cyi. (Gabinet pneumatyczny, gimna 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa 
zimną wodą i elektryczność.)

Oddział ula cierpiących na utsys| 
oddzielony jest zupełnie budynkaa' 
ogrodami i zarządem od dwóch )Dnyc„ 
zakładów. JPray leczeniu cha. 
rycia na umyśle wyhinezo, 
EBCatBgiełnle śroeitoi itrzyauu, 
sowę (system Non restraint). Urzą, 
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno. 
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro. 
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul; 
tacye pierwszych lekarzów Berlina.

NB. Członkowie familii pacjentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy, 
jęci do niego.

Wszystkich uprawnionych do wy­
borów powiatu Bydgoskiego wzy­
wam na walne xebrftuie wy- 
borciee do Oydgoszczy na 
niedzielę, dnia 1@ czerwca rb. 
w lokalu p. Pawlickiego przy ulicy 
Długiej o godzinie 3 po południu.

(3961) Z polecenia
Fr. Grabski.

3000 tal. jest do dyspozycyi do uloko­
wania na miejscu pupilaruie bezpiecznem, 
Blisze szczegóły u B&aufmaun & Ssal- 
me, Sapieżyński plac 1. (4129)

Towarzystwo rolnicze powiatów Po 
znańskiego i Szamotulskiego

odbędzie Walne zebranie dnia S? 
b. ni. o godzinie 4 po południu w 
zwykłym lokalu przy Berlińskiój ulicy 
No. 11, na które Szanownych człon­
ków zaprasza (4113)

___ Dyrekcja.

Apkcya.
Jutro w środę dnia 15 i w piątek dnia 17 

bm. przed południem od 9 godziny spr: 
dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za natychmiastową zapłatę przy Starym Ryn­
ku No. 61, w narożniku Wrocławskiej ulicy 
kilka set butelek

wina węgierskiego, reiasMe 
go, czerwonego, burgstiiiz- 
teieg-o i gpos-tweism jako też około 
60 tysięey cygar. (4128)

Branye, komisarz aukcyjny.

Obwieszczenie.
Tegoroczne trawy na łąk arb 

w Sepienku i Łagiewnikach pod 
Kościanem będą w środę, dnia 
S® b. m. przez publiczną licytacyą 
sprzedawane. (4124)

Krzyże nagrobkowe
z marmuru, piaskowca i kruszczu,

Kratki do grobów
już od 22‘Z, sgr. pbleca [3569J.

H. King,
Poznań, Fryderykowska ul. 33.

Oby podano szczęściu 
rękę!

100,000
tal.

asortowaliśmy na nowo 
cygaro w każdym gatunku.

Pozwalając sobie ogłosić w następnćm, spis jednej części naszych ga­
tunków, które większą cieszą się już wziętością, prosimy o zaszczycenie 
nas zaufaniem i przyjęcie zapewnienia najrzetełniejszój usługi.

możemy cenne bardzo

J. D. Katz i syn,
(4123) Wilhelmowska ul. No. 8.

Wyroby hamburgskie i Związku celn.i Importowane 1869 r.
Oddawna uznana powszechnie jako g) 

.................................... P

Dla wielkiego święta odkłada się 
wyznaczony termin walnego zebrania 
powiatu Obornickiego względem obo 
rów z 16 m. b. na 18 czerwca 
b. r. (4130)

llielęclii.
Z polecenia komitetu przedwy

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
wzywam niniejszem prawyborców 
powiatu Średzkiego na walne ze­
branie wyborcze na dzień 20 
czerwca o godzinie 12 do 
hotelu p. Hiittnerowej w Śro­
dzie. (4073)

Wiktor Szołdrski.
Dnia 19 czerwca W nie­

dzielę odbędzie się w Miło­
sławiu o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu p. Jańczakowskiego 
posiedzenie towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego. [4G8&1

Ryrekcya,

doniesienie.
A»-’ 2» dni kilka otworzę w ogrodzie tyj
*-/: Łam berta na wielkiój sali sła- dw 

’iną moją wystawę artysty-
ąA esen--) fotografii na szkle.
H (4071) Oskar Jann»

Doniesienie naukowe* 
Nauka pisania

dla starszych i młodszych pa­
nów, dam i dzieci, w kółkach 
osobnych

Według mojej metody zamienia się pismo 
najgorsze i ze sute w krótkim czasie ns 
lekkie i przyjemne pismo kupieckie. Rezul 
tat gwarantuje się. Zamiejscowi mogą ka­
żdy kurs w kilku skończyć dniach. Godzi 
ny do mówi ma: przedpołudniem od 9 — 12, 
południu od 4-6 godz. (.4072)

Otton Becker jun.
Butelska ul. No 12 II piętro narożnik W. 

Garbar.

Osiedliłem się w Raszkowie
Dr. Borowski

lekarz praktyczny, ebiruig i akuszer.
Ciągn. losów na złoty garnit, z czarną 

emal nastąpi w niedz. 19 bm. o 5 godz. po 
poi. na Długiój u. No. 7. (4115)

Organista, kawaler lub też żonaty 
znajdzie od św. Jana miejsce w CSryle- 
włe pod Wągrowcem. (.4088)

Es. J. Stobiecki.
Handel wina i korzeni, «I. Olsze w- 

skiego w Kościanie potrzebuje ucznia.

Stręezarka 
A. Kamieńska, Piekary No. 18 poleca 
najlepsze sługi, także i kowala ma do zgo­
dzenia. (4127)

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

SO sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie
przez

J. ÍMordona.

Do uwzględnienia.
Dotyczy loteryi bndowło- 
wej kościoła sztuttgar- 

dzkięgo.
Po odebraniu królewskiego zezwole­

nia zamiast 1 marca

stanowczo 1 lipca, 
jako dzień ciągnienia 
nieodwołalnie usta­

nowionym został
o czem niniejszóm jako pełnomocnicy 
wydziału wszystkich uczestniczących u

wiadamiamy. (.4023)
Sprzedażą i rozsyłką 
losów po 35 kraj, z
ił. 70,0000 wygranej 
pieniężnej, ił. 14,000, 
ił. 7000, ił. 3500 ił. 

1750 itd.
trudni się dom bankowy panów

Braci Sełimitt 
w Norymberdze.

Sprzedający z drugiej ręki i wszyscy 
ci, co popierają to dzieło, upraszają 
się, aby we względzie sprzedaży i 
przyjęcia losów udawali się łaskawie

doivprost ao rzeczonej 
firmy w Norymberdze 
V, Spitzcmberg. Probst. I

Wyprzedaż
towarów ze złota i sre­
bra, pierścieni brylanto­
wych takichże garnitur, odby­
wa się tylko jeszcze do 1 lipca rb u

C. Hoefera wd.,
4121) Wrocławska ul. 38.

Doniesienie aukcyjne.
Dnia 27 czerwca r. b. i dni następnych 

przed południem o 10 godzinie rozpo zyna 
się w Boeck, 1 milę od dworca Grambow 
nad koleją pomorską zapowiedziana już auk- 
cya całego (4114)

żywego i martwego in­
wentarza gospodar-

czego
Od sprzedaży bydła rozpocznie się ankeya. 
Za poprzedniem doniesieniem powozy do 

przewiezienia w Grambowie. fiwolii.

w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podajeiaof aowtia wiel­
ko loterya piesslężsso, która 
przez rsgąd wysoki geotwler- 
dzoną i gwarantowaną została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 26,900 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 razy 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 11 razy 4000, 33 razy 
2000, 154 razy 1000, 260 razy 
400, 380 razy 200 18 600 razy 
47 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tój wielkiój przez państwo g«?a- 
rantowacój loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędowała i odbę­
dzie się
już dnia 4 i 5 lipca 1870.
a ćwiartka oryginalnego lesu kosztuje 
doń tylko tal. 1|
za przesłaniem naleiytośei, zaliczką 
lub awansem. (4117)

Wszystkie zlecenia wykonują si^ na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje cd nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zaniowień doda ą się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
Ciągnieni!! przesyłamy nastym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze skuratnie pod gwarancją paó- 
stwa a uskutecznioną być meże przez 

g bezpośrednią przesyłkę 'lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
granemi 3 raasy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sarni takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającóm się przedsię-

«
 wzięciu można prawdopodobnie bar­

dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z pewedn bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wpr.st o
S. Steindecfcer k Oomp„

dom bankowy i wekslowy 
■ Mamburgu.

Kupno irzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
P. S. SIzięb ujemy uiuiej- 

tszćm y.a nkazynane nam 
dotąd zaufanie a zaprasza­
jąc przy rozpoczęciu nowe­
go Jose wania do udziału 
(starać się I nadal będzie­
my. aby przez ohuratoą 
zawsze i rzetelną usługę za- 
dowoloić naszjfli szanow­
nych interesóiftów.

Fowyisl.

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św.
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Bankłe* 
wiew.». (3H9).

lilii? Kurcze epileptycznej wielką chorobę)
leczy Pstownie speey aljsy leBiaras dla epilepsyi doktor 0.
Eillisch w Berlinie, teraz: Louiseustrasse 45. — Przeszło stu już niffi 
uleczonych.______ (.264)

I

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hotel de la Falx
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
4. Benols.

La Renia de las flores 
La Espanna 
Lelewel 
Upman II.
La Cadena 
Upman I.
El Commercio 
Predilecta, Med. Reg. 
La Montera, Regaba 
La Perfecta Conchitas 
Fio

10 tal. tysJFlor Albuerne, Medianos

)

12>|a
15 „ 
16%

)20
25

)30
40

lor de Tabacos, conchas 45
Viriato Conchitas 
Appetitosa, flor fina 
Rosalia, flor fina

45
50
60

Esperanza conchas 
Elección, Trabucos 
El Nilo, Med Regalia 
Caoba, flor fina Reinitas 
Victoria, conchas, flor'

„ „ flor fina 85
Católica, trabucos, flor 80 
Valentina Alonzo, flor 90 
Flor de Ruiz flor, Regalita 90 

fina „ 100
Intimidad, trabucos flor 130 
Manuel Garcia,- Reg. Brit.

flor fina 150 
Superior de Cuba, flor fina 200

55 tal. tys. 
55 „ „
65
70
78
80

toczna, nieszkodliwa i tania. Przywr: 
po kilku razach użycia naturalny Ł 
S»p włosom siwym, udelikatnia takowe 
dza łupież i leczy wszelkiego rodzaju , 
rzuty naskórne. Dla uuiknienia tak licznj 
fałszowań oświadczam, że jedynie pp. 
kolaschowi we Lwowie, Trauczyńsk: 
mu w Krakowie i Dr. Mankiewiczo 
w Poznaniu sprzedaż mojej prawdziwej , 
dy powierzyłam. (1922

<lyg£aa"eta i tytusiic turecMe z fabryki Ła Ferisie 
w wszystkich numerach zawsze w zapasie. Przy łaskawych zleceniach pro­
simy o wzmiankę, czy cygaro może być lekkie, średnie lub mocne.

Uniwersalny jako środek le-
ezaco-poży wny,

Do liweranta nadwornego »5 sam« £&oifa w Berlinie. 
Diitzen, 30 marca 1870. Proszę o beczkę wyskoku słodowego, 

25 kwart, dla radzcy obrachunkowego Theine i poświadczam z ra­
dością, że produkt ten działał w intjroa-
maitssycBi cliorobacłi i WKmacniatł ciało. Środka 
tego używa się chętnie jako uniwersalnego środka lecząco-poży- 
wiscgo. G. A. Theine z Uetersen w Holsztynie. — Dla mego 
słabego żołądka była pańska słodowa czekolada zdrowia bardzo
skutccsua. J. Kovacevich, radzca konsystorski i p^ban
w Gradina. — Pańskie słodowe karmelki piersiowe okazały gbn> 
tek pożądany. J. Krauss, firma: Bracia Krauss, dom 
bankowo-wekslowy w Peszcie. — Księżnie Schoenburg zechciój Pan 
przesłać znowu swego sbufeczitego wyskoku słodowego. 
Winter. — Ludwigslust, 6 marca 1870. Pańska słodowa czeko­
lada zdrowia i pańskie piwo zdrowia z wyskoku słodowego waino- 
cniły innie cudownSe. D. Ren no w, nauczycielka.

Skład główny w Poznaniu u S&raci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u fi.
plac Wilhelmowski 10, u Tfo. fWohlffamulha 
w Wągrówcu, u yf. w Nakle, u

S. ŁoirrineoSina w Bydgoszczy, u 
sla Teppera w Nowymtomyślu i u ff. C«#- 
srśelu v Śremie.CHOROBY KRWI liwy 

, lękatwierdziła wielka liczba lekarzy 
że Didlera białych zlar; eh gorczycznych zdrowia, używano z najpomyślniej­
szym skutkiem w następujących przypadkach: cierpieniach żołądka, chorobach 
kiszek i wątroby, hemoroidach, reumatyzmie, liszajach, zwykłćm nporczywem 
zatwardzeniu, astmie, w chorobie mlecza, wiatrach, zafiegmieniach bóLch wywo­
łanych utratą męzkości lub rozwojem dojrzałości płclowój, chorobach krwi, soków 
itd.'itd.; w affekcyach, w których najpierwaze powagi lekarskie polecają i zapisuje co­
dziennie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wyciąg z Onvrage Tliórapeutląne do­
ktorów Tronsseau, profesora przy szkole medycznej, i PIdoux; artyi-nł o białych 
ziarnkach gorczycznych zdrowia. — Gs biste doświadczenia nie pozwalają nam wąt­
pić o tśm, że odprowadzający skutek białyth ziarnek gorczycznych zdrowia bardzo jest 
wielki; choroby zaskórne, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie mogło, ule­
czone zostały ¡ rzez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, lubo kiszki drzaźnią, nie 
leczą tak pewno liszai i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków na ten za mało znany 
i z tej przyczyny nie dość często używany środek. Wezwania tego usłuchała wielka liczba 
sumiennych lekarzy, którzy zapisują białe ziarnka gorczyczne zdrowia lub sami ich 
używają. — Dzieło dr. Kook: Ueher die wunderbaren Eigenschaften der weissen Ge- 
sundheits-Senfkoerncr, 1 fr. 50 cent. (.3077)

Skład w Poznaniu u Fromma, Sapieżyński plac No 7.

Liebip wyskok mięsny
z FräJ-BentOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka osxezędn«ść dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie n ocnego rosołu po\’/a ceny rosołu z świeżego mię- 
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd. j

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam 1869.
Ceny detaliczne na całe Niemcy:

Ang. garnek funt, 
po tal. 3 5 sgr.

jest w obok stojące podpisy.

’/, ang. garnka funt, 
po tal. 1 20 sgr. I

Wtenczas tyl/to prawdziwy, 
jeżeli każiy garnek opatrzony 

di'

V4 ang. garnka funt, 
po 27'/, sgr.

Ve ang. garnka funt, 
no 15 sgr.

[173],Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfonsa 1‘eilesolinn w Poznaniu,

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) If. JF. JfSeyer i JSfy., 2) aptekarz Elsner, 3) aptekarz I9r. jffan- 
>it! ‘ ' ~ ~Meifics, 4) Bracia Antlerse/s, 5) Ol. iV. Leitgeber.

Ns&łsde» i CBÆÎimksw! Ltsdwlfes ^»yabach# wPsîswiîb

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodanem Potasu 
P* J.-P. LAROZE, APTEKARZA 

Ulica des Lions-St-Paul, tv Paryîu. 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi sie łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez ka£d$ konstytucy^. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfil¡tycznych zadawnionych • 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać rooîna w U^arszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa ; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego ; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Man kie wieża; we Lwowie w

^aptece P. Piotra Mikolasch.

4511)

HA 1“ JACKSON
w §*isryżu.

Od dawna znana i oceniona za najsk 
czniejszą na lei zenie i zachowanie od pr( 
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w 
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne 
krwawienia, uśmierza w jednój chwili 
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 
Jean Jacąues Rousseau; w Poznaniu w a 
cc p. Dra ESanklewlcza; w Krakowie i 
L >owie w aptekach pp Trauczyóskiei 
BUitolascha. [354

Ogłoszenia gospodarskie, itd.
Dom. Szurkowo p. M. Gó 

poszukuje elewa gospoda 
CZeg-O z potrzebnemi wiadoi 
ściami szkólnemi; dobre świa 
ctwa lub rekomendacye osób p 
watnych będą tylko uwzględnić

[4078]
Dominium Gobi pod < 

styniem potrzebuje od św. J 
zdatnego Ogrodnika ka’ 
lera. (408

Dominium JBogrisatyi 
pod Książem potrzebuje od 
Jana b. r. pisarza kawali 
Osobiste zgłoszenie i świadec 
są koniecznie potrzebne. (407

Zdatnego pisarza podv 
rzowego i kucharza,
statni może być ożeniony, pos 
kuje od św. Jana Dom. Dzie 
nic a pod Neklą. (408

Dom. IÎOfOlv poszu 
zdatnego kucharza; świ 
etwa w odpisie fr. nadesłać. [

Hipoteki
zapisane bezpośrednio po listach 
stawnych kupuje pod miernemi 
runkami (41:

Bernard Rawie
Wielkie Garbaty No. 39. 

Dominium UonikoA
pod Kościanem ma na sprz< 
3 huliajC w trzecim n 
rasy berneńskiój i Szwitz. (40

Zarząd.
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